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Wielki mają obecnie kłopot nasi rodzimi 

Popsuje (P. P. S.) z tak zwanym „jednoll* 
tym frontem proletaryatu**. Jest to hasło 
ostatnich kilku miesięcy, rzucone przez bol­
szewików w świat socja listyczny, hasło sta­
nowiące jakby echo głośnego nawoływania 
Marksowskiego: „proletaryusze wszystkich 
krajów łączcie się“  —  i . . .  hasło równie 
niemożliwe do zrealizowania- jak  i ów  pa­
tetyczny nakaz z r. 1848. Pierwszy Inter- 
nacyonal trwał lat dziewice (1864— 1873), 
drugi lat dwadzieścia pięć (1889— 1914) 
a obecnie chodziło o  stworzenie jednego 
frontu aż z trzech istniejących Międzynaro­
dówek: drogiej, t, j. amsterdamskiej, sta- 
ńowiacej kadłub dawnego powszechno- 
socyalistycznego Internacyonału, czwartej, 
czyli t, zw. wiedeńskiej W spólnoty Pracy 
i trzeciej komunistycznej (komintern). Dla 
charakterystyki zaznaczamy, że w  II. Mię­
dzynarodówce główną rolę grają umiarko- 
wani socyaliści z angielskiej Partyi Pracy, 
p e'g>jczyey i niemieccy Szajdemanowcy, 
jest to prawica socyalizmu, przywódcami są 
'  andem dde, W eis i .Macdonald, biuro mie- 
Bci się w Londynie. IV. Międzynarodówka 
Powstała najpóźniej, tworzy centrum so c ja ­
lizmu, główną rolę grają w  niej niemiedko- 
austryaccy, niemieccy, niezależni i francu­
scy' socyaliści, przewodzą jej Fryderyk Adler, 
Ledebour, Crispien, Kautsky. Wreszcie 
’ &  Międzynarodówka, z siedzibą w  Mo­
skwie, pod przywództwem Zinowiewa, Rad­
ka, Zetldnowej i t. p , założona w  r. 1918, 
tworzy najradykalniejszy odłam ruchu, le­
wicę, dążącą do natychmiastowej powszech- 
11 ej rewolucyi, dyktatury proletaryatu
1 wprowadzenia ustroju socjalistycznego. 
Posiada ona w przeciwieństwie do  swych 
konkurentek centralistyczną i niezmiernie 
karną organizację, partye komunistyczne 
w poszczególnych krajach są jej sekeyami 
»  nie sfederowanymi elementamL

„Komintom**, znajdujący się w  zaciekłej 
walce z  socjalistam i o masy robotnicze, ty- 
**"Ve dragą jak i czwartą Międzyna­

rodówkę takiemu określeniami, jak socyał- 
zdrajcy, lokaje kapitalizmu, agenci burżua- 
*yi i t. p. Tow. Yandervelde‘a, przyjeżdża­
jącego do Moskwy dla obrony sądowej so- 
Cyal-rewolucyonistów, którym grozi wyrok 
śmierci od ..sądu bolszewickiego**, powitała 
sowiecka „Prawda** artykułem, wskazują­
cym na tego wybitnego wodza belgijskich 
socjalistów  jako na szpiega... I polieya mu- 
liała chronić Vandervelda przed sfanatyzowa- 
tym i bolszewikami... Dnia 1 maja niesiono 
w  Moskwie sztandary z napisem: „Śmierć 
burżurom i socjalistom!** Komuniści rozbili 
niemal wszystkie partye socjalistyczne w 
Europie i utworzyli z radykalnych żywio­
łów  sekeye komintemu. Walka domowa 
osłabiła oczywiście „siłę bojową** so c ja li­
zmu. W e Francy! np. K onfederacja  gene­
ralna Pracy, skupiająca klasowych robotni­
ków', spadła z 2 milionów na 300.000. a 
dziś podniosła się zaledwie na 700.000 
Członków.

Ma początku bieżącego roku „komintern** 
zaproponowała jednolity front wszystkim 
międzynarodówkom, celem „obrony przed 
atąkin'ąca coraz silniej reakcyą i kapitali- 
zmenr*. jak się mówi w żargonie uczniów 
Marksa. Mvśl te podjęła z zapałem centro­
wa IV. Międzynarodówka i oto w  dniach
2 5 kwietnia odbyła się w Berlinie kon 
ferencya trzech międzynarodówek, na któ- 
r e ł p o  ostrych sporach wybrano wspólny 
komitet dziewięciu i uchwalono na 20 kwie­
c ą ,  wspólne dem onstracje masowe przeciw 
odszkodowaniem niemieckim, za 8-godzin- 
nVm dniem pracy, za poparciem Rosyi so- 
wieekie' i t. d. Manifestacye te nie doszły —  
P°za Wiedniem —  nigdzie do skutku, gdyż 
komuniści nie zaprzestali ani na chwilę wal- 
cyi'2 T^°ya^sfcanii i rozbijania ich organiza- 
RprJtnm0 tearo ^Komitet dziewięciu** w
łania k o S J * " *  sł<> 2''? ™ ia’ mf 1! 
zaniechano, .^ w szech  n ego robotmkow
istnieć a Zinowiew zaT1̂ " 1,.ty} . 
komintemu z II i ? v  ł ‘ ze 
wzrrioże się teraz
sow ieck ie, odrzucając w sn óm ,- , . y 
eyalistam i. p iszą: „Juda^ ^ , ™ 6. 2 80*
waze Judaszem  a R enaudel (w.ybltn- n '® za ' 
lista  francuski) —  Renaudelenp*. ’ w«,nf«  
t iw a  zatem  dale?.

Dodajmy, że kilka partyi, nie należących 
do żadnej międzynarodówki (P. P. S., socva- 
łiśei w łoscy, jugosłowiańscy) nie brało wca- 

udziału we wspomnianych powyżej ro­
kowaniach.

K om uniści, naw ołując do wspólnego fron- 
™* m ieli na celu uzyskanie poparcia ze 
ctrony socyalistów. posiadających wielkie 
^Ddywy, np. w Niemczech, Anglii, Czó­
łnach, dla polityki sowieckiej w  Genui. Po

°nferehcyi Genueńskiej poparcie to stuło

się zbyteczmem. W olą teraz walkę ze so­
cyalistami, gdyż widzą w  niej drogę do 
powiększenia swej siły. Socjalizm  jest im 
niewygodnym także z tego powodu, że 
u nieli, w  Rosyi, organizuje op ozy cję  ro­
botniczą przeciw wprowadzaniu kapitali­
zmu zagranicznego do Rosyi, Niedawno 
w drukami Sytina w  Moskwie robotnicy 
socjalistyczni (mienszewiecy) ogłosili strajk. 
Rząd sowiecki odpowiedział na to lokau­
tem i zsyłką.

P. P. H>. oświadczyła się 15 maja przeciw 
jedności frontu z komunistami a poseł Cza­
piński wygłosił wczoraj w  krakowskim So­
kole obszerny odczyt, tizasadniający tę do- 
cyzyę. W śród jego argumenów był i taki, 
że „bolszew icy skompromitowali socyalizm 
swym eksperymentem w Rosyi**. Chadecy —  
mówił p. Czapiński —  wykazują okropno­
ści bolszewickie i zwalają je na kark* so­
cjalistom , a masy robotnicze często ko 
wierzą.

P. Czapiński zaś czyni ostre odróżnienie 
między komunistami a socyalistami. Twier­
dzi on, że rew olucja  bolszewicka z 1917 r. 
nie wprowadziła socjalizm u, ule zrobiła je ­
dynie to, c o  zdziałała dla Francyi Wielka 
R ew olucja : zainstalowała ustrój burżuazyjny 
w Rosyi ma miejsce feudalnego.

Twierdzenie to jest grabo nieśeisłem. 
Ustrój „burżua'zyjny“  istniał w  Rosyi już 
przed 1917 r. Lenin i Trocki na seryo usi­
łowali i usiłują jeszcze ciągle ugruntować 
państwo s o c y a l i s t y e z n e  z  koncesyą 
(przewidywaną zresztą przez marksistów) 
na rzecz prywatnej drobnej własności chłop­
skiej. Eksperyment kończy się zupołnem 
bankructwem. Jest to zatem b a n k r u ­
c t w o  p i e r w.s z e g.o w  h i s t o r.ya s o- 
c.y.a.l i s t y  e z  n e g.o u s t r o j u  w  wiel­
kim stylu. Nauki, jakie nam Rosya daje, 
odnoszą się do socyalistów wogóle, do so­
cjalizm u jako ustroju społecznego. Bolsze­
w icy istotnie skompromitowali beznadziej­
nie socyalizm.

Ozem jest dzisiaj socyalizm, wypierający 
się Rosyi sowieckiej? Reformizmera, dążą­
cym do zmiany ustroju przez rozszerzanie 
kompetemcyi gospodarczej i społecznej pań­
stwa? Ależ w  takim razie trzeba,by odrzu­
cić  balast rewolucyjnych frazesów, chilia- 
styczjrych proroctw, tradycyi, Marksa . . .  
Zdobyć się na to —  jest ponad siły soeya- 
.’ stów. Grożą w ięc dalej śmiercią „zgniłe­
mu staremu  ̂ światu** i współzawodniczą 
z ̂ komunistami w  zapowiadaniu rew olucji, 
nie mierząc już ani w  tę śmierć, ani w tę 
rewolucyę. Są jakby kościołem ateuszów.

Niedługo będą mogli chromać na dwie 
strony. Robotnicy zmuszą, ich do jasnej de­
cy z ji : albo z Marksem i z Leninem albo 
przeciw Leninowi a t e m s a m e m i p r z e -  
c i w  M a r k s o w i .

l i  Mpie pjits l i i  aa 6. Sit
Katowice. (A. .W.) Szykany i prz:ó!adowa- j Gdy-mało kto usłuchał togo wezwania, tłumy

nia Polaków, rozpoczęte w Gliwicach, przy­
brały ogromne rozmiary i rozszerzają się na 
szereg miejscowości Gónego śląska. Władze 
niemieckie usuwają Polaków ze stanowisk sy- 
stomatycznio i według z góry obmyślanego 
planu. Tłumy Niemców chodzą po ulicach, na­
pastując spotykanych Polaków 1 katując ich 
w nieludzki sposób. Wskutek napadów niemie­
ckich w Gliwicach, Pyskowicach, ZahendacL, 
oraz okolicznych miejscowościach, znajduje się 
dużo rannych Polaków, ofiar bestyalstwa nie­
mieckiego.

Niemieckie czynniki miarodajne nie u czy­
niły nic, aby zapobiedz prześladowania robo­
tników polskich w GL wicach, a  nawet wprost 
tolerowały zbrodnicza występy Niemców. Na­
tomiast- władze koalicyjne wyłoniły komisyę, 
złożoną z Francuza, Włocha i Anglika jako sę­
dziów, oraz Polaka i Niemca, jako ławników, 
celem zbadania i nkarania sprawców zaburzeń 
w Gliwicach. Spodziewać się również należy 
surowego osądzenia władz administracyjnych 
niemieckich, które umyślną biernością przy­
czyniły się do powiększenia liczby rannych 
Polaków. i '4

Charaktery .stycznym faktem, który wskazu­
je na to, żo wystąpienia antypolskie były z gó­
ry przygotowane, jest to, że rozpoczęły się one 
w chwili, kiedy Polacy zaczęli obejmować 
urzędy kolejowe. W  poniedziałek bowiem przy­
była z Polski pierwsza partya urzędników pol­
skich, którzy mieli objąć stanowisko na ko­
lejach górnośląskich.

Katowice. (A. W.) Donoszą i  Gliwic, że 
dziś rano Rada zakładów krajowych w Hucie 
Królewskiej w Gliwicach zwróciła się do ro­
botników z wezwaniem, aby ci, którzy czują 
się Polakami, natychmiast opuścili Gliwice.

robotników niemieckich i orgeschowcy rzucili 
się na robotników polskich i w straszny spo­
sób pobili 50 Polaków.

Pociągi z  rannymi w Katowicach.
Katowice. (A. W.) Do Katowio przybędzie 

dzisiaj kilka pociągów z rannymi I wypędzo­
nymi robotnikami i urzędnikami kolejowymi 
z niemieckiej części Góm:.go Śląska. Pierw­
szym pociągiem rannych przyjechało kilkadzie­
siąt osót. Wzburzenie wśród ludności polskiej 
w Katowicach jest olbrzymie. Pomimo wysił- 
ków pewnych jednostek nie zdołano powstrzy­
mać tłumu od wystąpienia przeciw kilku tam­
tejszym Niemcom, których pobito. Kolejarze 
polscy żądają wypędzenia urzędników niemie­
ckich jako reprc.syi za wypędzenie kolejarzy 
polskich z niemieckiej części Gómego Śląska. 
Wzburzenie wzrasta coraz bardziej.

Prasa górnośląska o zbrodniach Niemców
Katowice. P. A. T. Cala prasa polska na 

Górnym Śląsku zajmuje się dzisiaj ostatniemi 
wypadkami gliwickimi. Między innemi „Goniec 
Śląski** pisze co następuje:

„W  poniedziałek zaczęli polscy urzędnicy 
ko;ei państwowych przejmować kolejnictwo na 
obszarze. Gómego śląska. Przejmowanie kolej­
nictwa odbywać się będzie stopniowo i ma 
.trwać do 20 czerwca. Polscy urzędnicy kole­
jowi siali się już solą w oku n Niemców. Im 
bardziej zliżał się termin ratyfikacyi układu 
genewskiego, im bliższy był dzień 20 maja, 
tein więcej rosła nienawiść Niemców do Pota- 
ków. W  poniedziałek napadli Niemcy na pol­
skich kolejarzy, z których wielu obito dotkli­
wie. Około 20 urzędników kolejowych musianc 
z powodu ciężkich okaleczeń umieścić w szpi­
talu. Napady i zamachy piątkowe i sobotnie 
miały eprowokować ludność polską do odwetu 
i wywołać rozruchy w okresie przejmowania 
kolei na Śląsku. W  ten sposób odroczyć prze­
jęcie rządów przez Polskę.

sprawy załatwiać poza obrębem innych spraw; 
polskich, gdyż jeett-o chwila niestosowni- i ża 
myinem jest stanowisko, by prawa Polski we 
Wschodniej Galicyi uczynić wątpliwemi. W  gło­
sowaniu odrzucono nagłość wniosku i odesłano 
ten wniosek do komisy! konstytucyjnej.

Następnie Sejm przystąpił do rozpatrywania 
nagłości wniosku P. S. L. w sprawie noweli do 
reformy rolnej.

Poseł Staniszkis w swem przemówieniu ozna­
czył wniosek jako agitacyjny, obliczony tylko 
na wrażenie na zewnątrz wobec zbliżających się 
wyborów.

Poseł Dubanowicz uważa wniosek za sprze­
czny z konstytucyą i oświadcza się przeciwko; 
nagłości. Przeciwko nagłości przemawia także 
posei Fedorowicz, za wnioskiem posłowie: Ma- 
talziewicz, Stapinsld i Zaleski. W głosowaniu 
nagłość wniosku odrzucono 270 przeciw 128 
gfosoni.

Wniosek odesłano do komisyi rolnej i pra­
wniczej, poczem zarządzono przerwę.

Po przerwie przystąpiono do imiennego gło­
sowania nad art. 1. Głosowało posłów 306. P o  
słowie Rajski i Wójcik, zwolennicy mc-oopołu, 
spóźnili się z oddaniem kartek, tak te głosy ich 
nie były liczone. Obliczanie głosów trw ało prze­
szło półtorej godziny. Za art. 1, który ustana­
wia monopol tytoniowy, głosowało 183, przeci­
wko 183.

Marszałek oświadczył: „Ponieważ podniosły 
się'tu wątpliwości, muszę się powołać na art. 
27 regulaminu, który mówi, że marszałek roz­
strzyga we wszyskich spornych sprawach, nie 
określonych wyraźnie w regulaminie, a tyczą­
cych się sposobu Obrad. Wprawdzie art. 1 
upadł, ale pomimo to musimy glosować nad 
daiszymi artykułam.i W  naszym 6ejnJe takiego 
wypadku jeszcze nio było, ale często zdarz: 
się, Iż ustawa w drugiem czytaniu wychodzi 

artykułami sprzecznymi między sobą, co do> 
piero w trzeciam czytaniu zostaje usunięte.

Wśród ciągłej wrzawy wywoływał marszałek 
art 2— 6 włącznie, a ponieważ nikt nie żądał 
głosu, ogłosił je za przyjęte. Przystąpiono na- 
stępnle do art. 7. W  imiennem losow aniu przy-; 
jęto 7 art. 184 głosami przeciwko 178.

Dalsze głosowanie odłożył marszałek, do ju­
tra przedpołudniem.

Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzę- 
nia między innemi deklaracja ministra Skin-j 
munta oraz nagłość wniosku posła Radziese*’ 
wskśego w. 6prawie drożyzny pieniądza.

Zarówno Niemcy, jak i bolszewicy zaprze­
czyli, Jakoby w traktacie niemiecko-bńszewi- 
ckim istniała tajna konweneya wojskowa. Za­
przeczenie to jednak niema żadnej war ości. bo 
istnienie konwencyi potwierdzają fakty. Jak 
zgodnie donoszą korespondenci pism zag-uni- 
cnych, w armii bolszewickiej, która lkzy obe­
cnie przeszło 2 i pół miliona ludzi, rolo Trak­
torów pełnią oficerowie niemieccy. Wił/.i się 
ith wszędzie, choć trudno na razie usłalić do­
kładną ich liczbę. Poza tern persmial techni­
czny w fabrykach broni i amurd-yi składa s-ę 
przeważnie z Niemców. Fabryki broni w Tulc 
i Rżewsku mogą fabrykować 20.000 karabinów 
i do 30 mil. nabojów miesięcznie. Zakłady T n- 
tdowskie zrobiły w 1921 r. z górą 100 liział 
W końcu kwietnia r. b. czerwona armia po­
siadała 1500.000 karabinów, 2000 dział pnio­
wych, 600 dział ciężkich i około 10.000 kara­
binów maszynowych.

Takiego zaostrzenia armii sowieckiej do­
konali Niemcy!’ Jeet to oczywistym dowodem 
współdziałania militarnego Niemiec i Rosyi 
L przygotowań odwetowych obu tych państw.

Sejm przeciw demagogii.
Odrzucono wniosek o autonomię Galicyi Wsch. 

.i nowelę rolną.
Warszawa. (Teł. wł.) Na posiedzeniu sejmo- 

wem odrzucono wniosek socyalistów w spra­
wie autonomii Galicyi Wschodniej. Za wnio­
skiem głosowali socyaliści, Wyzwolenie i żyda. 
Wniosek ludowców w sprawie zaostrzenia re­
formy rolnej został również odrzucony. Za 
wnioskiem głosowali ludowcy, Stapińczycy, 
Wyzwolenie, Rady ludowe, Klub. kat. lud.; 
przeciw cała reszta Izby.

Berlin. P. A. T. (Biuro Wolffa). Dziś przed 
południem odbył Reicbstag specyalne poje­
dzenie, poświęcone sprawie rayfikacyi niemie­
cko-polskiego układu górnośląskiego. Biuro 
Wolffa charakteryzuje posiedzenie jako nie­
miecką manifestację żałobną z powodu od er 
wanla przeważnej części G. Śląska, Flagi na 
budynku Reichstagu opuszczone były do poło­
wy "masztów. W sali naprzeciw miejsca prezy­
denta zawieszano biało-złoty sztandar Śląska 
z orłem śląskim, przewiązany żałobną szarfą.

Pierwszo" czytanie umowy załatwiono bez dy- 
sltusyi, w drugiem czytaniu poseł RBtsch zda­
wał sprawę o obradach komisyi, w czasie, któ­
rych wszystkie stronnictwa niemieckie określa­
ły załatwienie sprawy górnośląskiej jako na­
ruszenie (!) traktatu pokojowego i przeciw któ­
remu to rozwiązaniu założono protest. Komi- 
sya w sprawozdaniu swem wyraża podzięko­
wanie dla delegacyi niemieckiej, która prowa

stwean niemieckiem w imieniu Niemców, któ­
rzy teraz staną się polskimi obywatelami. 'Po­
wiedział on: Będziemy wypełniali nasze obo­
wiązki jako obywatele państwa polskiego, je­
dnakże nie wyrzekniemy się naszej niemlecko- 
ści. Poseł Okomsky, soeyalista, oświadcza się 
za ratyfikacją i za zgłoszeniem protestu.

_Komumistka Sender oświadcza, te jej stron­
nictwo zwalcza imperyalizm we wszystkich 
krajach, a więc także i w Niemczech (sprzeci­
wy na lawach partyi ludowej). Gdy pcsłank3 
Se-ndeT czyniła były rząd niemiecki odpowie­
dzialnym za utworzenie królestwa polskiego, 
większa część prawicy opuściła salę. Niemieccy 
nacyonal ści He-rght, i Rheibaben odrzucają ra 
tyfikacyę, natomiast oświadczają się za pro­
testem.

Ratyfikację przyjęto w drugiem i t^zeciem 
czytaniu większością dwóch trzecich głosów

DANINA.
Warszawa. P A. T. Ministerstwo skarbu koi'' 

munikuie: Ogólna suma wpfywu i  danlnj dflf 
diia 20-ga maja b. r. wynosi 50,696,709.000 
mkp., co w stosunku do preliminowanej kwotjj 
80 miliardów, wynosi 63.3%.

PODWYŻKI DLA URZĘDNIKÓW.
Warszawa. (Teł. wł.) Rząd uregulował ja# 

podwyżkę płac oficerów. Obecnie zajmuje sfę 
poprawą płac urzędników. Min. skarau zgłosi, 
specyainy wniosek na Radę m'n. w tej kwestyi.
Podwyżka będzie się mieścić w granicach' 
u s ta w y , albowiem na wydatniejsze podwyżki 
ministerstwo skarbu nie może obecnie się zde­
cydować. Rząd zamierza poprawić byt urzędni­
ków w ten sposób, że prawdopodobnie i  dniem 
1 czerwca zostanie wypłacony dodatek w wy­
sokości 60%, a nie<za’eżnie od tego w połowię 
miesiąca będą wypłacone dodatki w wysoko* 
ści od 12—20 tysięcy, zależnie od rangi

dzila rokowania w Genewie, szczególnie dla głosom prawicy i głosom komunisto -
Po ogłoszeniu tej uchwały, prezydent Lob* 
daje wyraz żałobie z powodu odłączenia Gór­
nego śląska. Wysłuchano go stojąc, tylko ko­
muniści niezawiśli siedzieli w miejscu.

jej przewodniczącego, oraz dla przewodniczące­
go rokowań szwajcarskiego męża stanu Ca- 
londera. Mówca zaznacza, że rokowania ge­
newskie odbywały się dla Niemców pod tragi­
cznym przymusem i do Niemców górnoślą­
skich zwraca się z następującym apelem: Po­
zostańcie w tym kraju, bądźcie tein samem: 
podstawą kulturalną 1 gospodarczą niemiecko- 
ści kraju, który teraz stal się polskim. Wreszcie 
komisya wnosi o powtórzenie zastrzeże?/a pra­
wnego przeciw oderwaniu Górnego Ślą ka. 

Ko-misarz państwowy Dr Schiffer oświadczył.

Przed przejęciem G. Śląska.
Warszawa. (Teł. wł.) W  środę odbędzie się 

ostatnie posiedzenie komisyi międzysojuszniczej 
w Opolu, celem zbadania tekstu umowy pod 
względem redakcyjnym. Dzień notyfikacji bę­
dzie pierwszym dniem ruchu reewakuacyjnego, 

że podpisaniem tej umowy nie można zmazać który w każdej strefie potrwa 3— 4 dni. o ile 
przeszłości to podpisanie nie oznacza wcale nie nastąpi zwłoka^z tych czy innych powwprzeszłości, to podp' 
wyrzeczenia się naszego zastrzeżenia prawne­
go. (Oklaski).

Dr Szczeponik z Mikołajowa żegnał się z pań-

powodów
w wymianie dokumentów ratyfikacyjnych.' 
Wkroczenia naszych oddziałów do pierwszej 
strefy należy się spodziewać około 15 czerwca.

183 głosy za i 183 przeciw. 
Warszawa. (Telef. wł.) Wśród wielkiego na­

prężenia rozpoczęło się głosowanie w lzbh;

sejmowej nad sprawą monopolu, które reznlta- 1  wywodami posłów Wierzbickiego i Krainy, po­
tu nie wydało, albowiem już przy art. 1 było czem przystąpiono do rozprawy szczegóło- 
183 głosów za a 183 contra. Rzecz sama zade­
cydowana będzie dopiero w trzeciem czytaniu.

Przebieg posiedzenia sejmowego.
Warszawa. P. A. T. Sejm w drugiem i trze­

ciem czytaniu przyjął nowelę do niemieckiej 
ustawy o sądach przemysłowych ; kupieckich, 
która okazała się potrzebną ze względu na spa­
dek kursu marki polskiej. Przystąpiono do dal­
szego ciągu dysknsyi nad monopolem tytonio­
wym.

Sprawozdawca pos. Kędzior polemizował z

wej.
W  szczegółowej dysknsyi zabierali głos po­

słowie: Wróblewski i Sosiński oraz sprawozda­
wca Kędzior.

Marszałek zgodnie z uchwałą konwentu se­
niorów przerwał dyskusję nad tą sprawą do 
godz. 7 wieczorem, o której to godzinie ma na­
stąpić głosowanie.

Następnie pos. Daszyński uzasadniał nagłość 
wrroeku P. P. 8. w sprawie autonomii dla Ga­
licji Wschodniej.

Przeciwko nagłości wniosku przemawiał pos. 
Zamorski, który podkreślił, że nie wolno rej

Polska poczta w G t M u .
Pomyślna dla Polski decyzya Hackinga.
Gdańsk- (Teł. wł.) Komisarz Ligi narodów, 

Hackrng, wydał 25 maja decyzję, która inter­
pretuje na korzyść Polski art. 29 i 30 konwen­
c ji  polsko-gdańskiej w sprawie poczty, telo-, 
grafu i telefonu Polski w „porcie gdańskim**.- 
Rząd gdański nie chciał sprzedać Polsce ża­
dnego objektu poza samym portem na colai 
poczty i telegrafu. Gen. Hacłdng oświadczał, 
obecnie, że:

1. Gdańsk musi dostarczyć Polsce środków 
potrzebnych do urządzenia służby pocztowej, 
telegraficznej i telefonicznej w pobliżu portu 
gdańskiego o ile możności w jodnym budynku*

2 Polska ma prawo zakupić InD wydzierża­
wić od rządu gdańskiego na umiarkowanych’ 
warunkach wszelkie na obszarze w m. Gdań­
ska tereny lub budynki potrzebne do urządzę* 
nia tej komunikacji i w celu dalszego skierowa­
nia jej przez toren Gdańska do miejsca wybra­
nego przez rząd polski.

8. Komunikacya w służbie pocztowej, telegr. 
i telef. odbywać się ma na wybranych prze* 
Polskę względnie na umówionych przez Polskę 
i Gdańsk drogach z miejsca wybranego na 
obszarze Gdańska do jednego łub k il ku  mjejso 
wybranych na terytoryum państwa polskiego. 
Na tych drogach ani nadawanie, ani wydawa­
nie żadnych przesyłek pocztowych, telegrafi­
cznych i telefonicznych nie może się odbywać.

Polska ma urządź:ć tę komunikację na wa­
runkach wymienionych w ustępie 3-eim w spo­
sób jaki wybierze, tj. koleją, samolotem, drogą 
Jadowe Jub wodna
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Reforma powyższa w  kołach astronomicz­
ny cli n ie  b u d z i  s z c z e g ó ł n . y . c . h  s.yan- 
p .a.tyi, o tyle że wprowadza pewiep zamęt 
do rachuby czasu i utrudnia ogółowi oryento- 
wanio się według słońca i korzystanie z da­
nych kalendarzowych. Za jedną zaś z dodatnich 
jej stron można uważać to, iż przyczyni pię 
do większego jeszcze rozpowszechnienia słu­
sznego poglądu, że czas zależy raczej od pra­
wodawcy, niż ód słońca, co utoruje drogę dal­
szej, pożądanej reformie —  z a p r o w a d z e ­
n i e  c z.aa.u „u n i w e r s a.l.n.eg o“ , jednako­
wego w całej Europie. Od tego czasu dzielić 
nas będzie teraz już tylko godzina.

Kraków, 30 maja 1922 r.
Tad. Banackiewiez.

K R O N I K A .
WIELKA UROCZYSTOŚĆ NA UNIWERSY­

TECIE LWOWSKIM.
W  auli wszechnicy lwowskiej im Jana Ka­

zimierza odbyła się wczoraj uroczystość nada­
nia doktoratów honorowych: księdzu kardyna­
łowi Meroiorowu arcybiskupowi prymasowi bel­
gijskiemu, prezydentowi ministrów Rzeczypo­
spolitej francuskiej Poincruremu, marszałkowi 
Focho»vi, ministrowi handlu Stanów Zj. Uoo- 
verowi i profesorowi imiwersytetu ,w Masaa- 
h.ussofc Lordowi. Wśród dźwięków: orkiestry 
wkroczył , na sałę Senat akr.dMnicki, prowadzo­
ny przez ljosącyeh berta uniwersyteckie. Mię­
dzy członkami Senatu pOBtejKiwali przedstawi­
ciele Belgii, Francyi i Ameryłd. Po przemó­
wieniu rektora Dra Kasprowicza następował?, 
kolejno promocya. Promotorowi® fakultetów 
odczytywali dyplomy. Orkiestra odegrała hy 
mny narodowe Belgii, Francyi i Ame-ryki. 
Wieczorem w salonach Wszechnicy odbył się 
raut, który zgromadził 6 ser eg wybito/eh oso­
bistości i reprezentantów: mocarstw zaprzyja­
źnionych. «

WIEC INTELTGENCYI.
Wczoraj w ieterem  odbył się w sali K op  mi­

ka Collegium Novum wiec intełigeneyi krakow­
skiej w sprawie centralnej x>rtranizaevi wszyst­
kich pracowników umysłowych. Po referacie 
]7rof. Krajewskiego, kitóry skreślił zasady i wy- 
tyozno nowej organizacji, uchwalono rozolu- 
cyę, w której zebrani, prócz postulatów odno­
śnie c o  poprawy bytu inte^gencyi, domagają 
się podniesienia kultury i -etyki w życiu pań- 
stwowerru Na wniosek irclereuta uchwal ono 
stworzyć Cenfa&Lny Związek wszystkich Zwią­
zków intdigemeyi z siedzibą w Warszawie, 
w którymby reprezentowana byli delegaci po­
szczególnych znoszeń. W czasie dyskusyi za­
bierało głos szereg mówców, którzy w gorzkich 
słowach uskarżali i ją  u  tipoćWnoat© przez 
rząd intełigfcoeył.

W  wiecu, któranu przewodniczył prof. Loł, 
brały udział liczą. y uretwy iatefigencyi kra­
kowskiej.

Z TOW. KOLONII WAKAC. DLA UCZNIÓW 
SZKÓL ŚREDNICH, 

nadzwyczajne walne' zebranie 
członków „Tow. Kolonii wakao. dla uczniów 
szkół średnich”  zgromadzało w gimnazjum Swr. 
Jacka szereg osób, przeważane ze światu nau- 
czyciólskiego. Wobec zbliżających się wakacyl, 
należało zdać rachunek z dotychczasowej 
pracy. Prezes Tow. prof. Karol Stach naszkico­
wał dotychczasowe wynik pracy Wydziału, 
które, aczkolwiek są znaczno, przecież dotąd 
nie zapewniają bytu uczniom im polny sezon 
wakacyjny w  kolonii Towarzystwa w 1’orombie 
Wielkiej. Dziękując za popieranie akcyi Towa­
rzystwa, prezes Tow. wyraził serdacane oodzię- 
kowanie przedewszystkieu? rod. „G i o s u
N a r o d u“ za skuteczne popieranie celów 
Tow., a nadto paniom: prof. Jaworskiej, Cybul­
skiej, S około wsi Jej, generałowej Gąsicckiei, 
wiceprez. Rollemu, prof. PO eh ero wi i Drowi J. 
Frą.czkiewiczowi za przysporzenie Towarzystwu 
bogatego inwentarza dla kolonii pc byłem 

Schronisku dla żołnierzy” , wartości około 
2 milionów marek. W  d&k^yir ciągu referował 
sprawę zmiany statutu mcc. Dr Wł. Ekiert,

Wszystkie wnioski relerenta przyjęło zebrani# 
en bloc. Wreszcie na wniosek ks. prałata Kuli­
ga zamianowało walno zebranie b. prez. Tow^ 
dyr. St. B e d n a r s k i e g o ,  członkiem hoco-f* 
wym Towarzystwa. (K.)

SPROSTOWANIE KAROLA HR. LANCKO#
- f. RONSKIEGO.
Otrzymujemy następująco pismo W  nr/e 114 

„Głosu Narodu" z 21 maja 1922 r., Szanowm. 
R edateye umieśeih artykuł pod tyt.: „II r. 
Lanokorońsk1 a  danina", w którym za „Mysią 
Narodową" donosi, że hr. Lanckoroński, kiedy 
mu polskie władze skarbowe wyznaczyły 150 
milionów: mara; daniny, oapowiedział na to pi­
smem, że się od wymiaru tego uchyla, gdyż 
los Galicyi Wschodniej odnośni® do jej przy­
należności państwowej nie został jeszcze zade­
cydowany. ■ -

Oświadczam, te pogłoska ta jest z gruntu 
tafezywą.

W  sprawie wymiaru daniny nigdy i jakie­
gokolwiek nie wnosiłem, protestu do polskich 
władz fkarbowyoh i od wymiaru daniny me 
uchylam się; przeciwnie jako obywatel Pań­
stwa Polskiego spłacam wymi '■ramą daninę.

Pogłoskę o  rzekomym mo:m proteście w 
sprawie daniny, pierwszy umieścił wychodzący 
we Lwowie dzionniic rusk' „Żemła 3 Wola" vr 
nrzo 8. Na żądanie róojo tenże dziennik w: 
nrze 6 z dn. 14 maja 1922 umieścił sprostowa­
nie następującej treści: „Nie jest prawdą, jako­
by hr. Lanckoroński wniósł protest do Polskie­
go urzędu w tym duchu, że spraiwa Wschodniej 
Galicyi rie jesi jeszcze wyjaśnioną i danina na 
niego nieprawnie nałożoną, natom ast prawną 
jo t ,  że hr. DuiCKorońsfci będąc obywatel eta 
Pańrłwa Poiskegc, w  sprawę Galie, i Wscho­
dniej; i nałożonej na niego daniny nigdy i ja­
kiegokolwiek nie wnosił protestu do Polskiego. 
UEZ^hl". $ $  1

Niektóre pisma polslrio, nie wnikając wa 
właściwa intencję dziennika rusińsldego, po­
wtórzyły ową oszczerczą pogłoskę. Jest rzeczą 
jasną, żo dziennikowi rusińskimeu przez umie— 
sz.cz etnóo tej notatki chodziło o  wytworzenie 
w  ludności rusińsldej pośrednio przeświadcz®- 
czenio, żo Państwo Pojekie nie jest uprawnio­
ne do ściągania daniny w Małopolsce WscLo 
dniej. W imię prawdy i w obronie mego dobre­
go imienia upraszam Szanowna Redakcję 
o umieszczenie powyższego wyjaśraenh. na ła­
mach swego cennego pisma. Załączam wyrazy, 
wysokiego poważania: Karol Lanckorońs*d

Zamieszczając powyższe sprostowanie po­
zwalamy sobie zauważyć, że ani jednem sło­
wem nie wyraziliśmy wiary w prawdziwość 
doniesienia „Myśli Narodowej11. Rzecz sama je-! 
dn&k była tak przykra, że prasa musiała d o ; 
mogać się publicznego jej wyjaśnienia. Cie­
szymy się szczerze, że dobre polskie imię K<( 
hr. Lanckorońskiego wychodzi z tcń sprawo oek 
szkote. ,'.v o. v. Ą

JAK P. KIBRNIK URZĘDOWAŁ...*
Peonańska „Gazeta Powszechna" podaj ej 

niezwykłe szczegóły * pobytu w  Poznaniu, pro-! 
zesa Głównego Urzędu ziemskiego w Warezaćj 
wie, gi. Ki ©mika, który przybył tam w styczniu 
r. T». celem „cad.uoia kierunku”  pracom Oićr, 
Urzędu Ziemskiego w Poznaniu, Dnia 16 sty­
cznia, a  było żo w  "isu ikrę o godz. S po poŁ^ 
zwołał on zebranie urzędników 6 i 7 rangi, na# 
którem omawiać "namo pr< gram najbliższych 
prac. Urzędu Ziemskiego w PoznartcL Na przy,' 
bycie przedstawiciela G. U Z. czekali urzędoł- 
cy półtorej god lny, mia Łowicie do god v  
6.30 wieczorem. Przedstawiciele warszawskie­
go G. U. Z. przyszli w stanie nietrzeźwym, a p. 
Kiemifc, soo-cząw -sy na fotelu, uprzedził urzę­
dników, że mikt mię ma prawa pytać gc o pop, 
wód spóźnienia i zasnął, nie odbywszy zapo-i 
wiedzionej kanforoncyk Ówczesny prezes O. U.j 
Z., p. Karasiński, wyprowadził p. Kiendka da 
swego mieszkania. Zajście to wywołało u urzę­
dników zrozumiałe rozgoryczenie i  tylko w y , 
sokie poczucie obowiązku wstrzymało ich od 
jakiegokolwiek wystąpienia.

DWORZEC ZACHODNI W  KRAKOWIE,
Dyrekeya kolei w Krakowie komunikuje-..’ 

Celem umożliwienia wjazdów zwięksacnrf 
z dniem 1 czerwsa ilości pociągów pasaże^

■SSr. %
— -• ______ im - — ■■■------------- i . i.'

Ze świata katolickiego.
Odwołanie oszczerstw na ks. kard. Skrben- 

sky ego.
Konklawe, z którego wyszedł jako głowa 

Kośńola katolickiego Ojciec św. Pius XI., da­
ło sposobność wrogom katolicyzmu do pu­
szczania w świat najgłupszych, jakie sobie 
można wyobrazić, bajek o jego przebiegu i, oo 
gorsza, do miotaria oszczerstw na niektóre 
osobistości duchowne. Ofiarą kampanii oszczer­
czej, z nieznanych przyczyn inscenizowanej, 
pr-it takżo kard. Skrbm&ky. b. arcybiskup prą­
tki, który z powodu swego w najwyższym sto­
pniu nadwątlonego zdrowia n ie  m ó g ł  a b s o ­
l u t n i e  pojechać do Rzymu na obiór nowe­
go Papieża.

Wyzyskując tę okoliczność, że hie wziął 
udziału w  Konklawe, zaczęto rozpuszczać o nim 
rozmaito ubliżające mu wieśei, głosić że żyje 
jak sybary-a, że urządza „frondę" przeciw 
Rzymowi i t. p. Pierwotnem źródłem tych po­
głosek, powtórzonych skwapliwie przez prasę 
iydrwsko-sccyalNtyczną środkowej Europy, 
były rewelacye lodyfrddago dziennika „Daily 
EspruBs". Atoli katolicy angielscy pociągnęli 
ów  dziennik do odpowiedzialności i wymogli 
t3de, że jego rećlakcya nietylko odwołała w 
dzienniku oszczerstwa, skierowane przeciw 
osobie kard, Skrbenskytego, ale także o g 1 o- 
s i ł a s w e  o d w o ł a n i . ®  z.a.p.om.o e ą p l a ­
k a t ó w ,  rozlepionych po rogach ulic i pla­
ców w Londynie.

W  odwołaniu tom, noszą' rem tytuł wielkie- 
mi Kłeram!. wydrukowany: K a r d .  S k r b e n -  
* k y. O d w o Ła.n.i.e o s z c z e r s  t.w, powie­
dziano dosłownie: „W  czasie niedawno odby­
tego konklawe w Rzymie czyniono rozmaite 
uwagi w kolach pozakościclnych z powodu 
aieobecności na niem kard. Skrbenskybgo, 
znanego dostojnika Kościoła. Jego Emmen- 
tya, żyjący w znpehicm odcsolmieniu, nie 
mógł z powodu złego stanu swego zdrowia 
podjąć podróży do Rzyme, o czefli zawiado­
mił-władze watykańskie, jak to było jego obo­
wiązkiem. Mimo tak jasnego pow< dn, zaczęła 
jakaś złośliwa osobi: tość rozszerzać wieści, 
uwłaczające częi Kardynała. Zaufawszy wia­
rygodności naszego informatora wydruków ar 
Rśmy d. 6 marca b. r. aitjkuł, zawierający 
szer^  refleksyj co do charakteru J. Era. 
Kard. Skrin mlrytego. Sianowi to dla nas pra­
wdziwą przyjemność, te otrzj mane przez nas 
tefo-Hiazye pozbawione są wszelkiej podstawy. 
yć’ obec tego pragniemy wziąć stanowc-zo 
W obronę J. Etuineneyę przed Owc-mi pogło- 
rkarai i przepraszamy za nieprzyjemności, ja­
kich ćŁoznaŁ Poza tem gotowi jesteśmy pr?. e- 
u a a c z y ć  o d p o w Le.dji.i.ą k .w .o tę  p i e ­
n i ę d z y  na cel dobroczynny, okrrślony przez 
J. Eminencyę, oraz pokryć wydatki, na które 
fcyii n aiżen i jego przedstawiciele, pp. H. Itus- 
9eł i  C om p". —  Londyn, 15 maja 1922 i. 
B-di_kvya „Daily Eapress".

Dotąd pru.41 żydówek o-s oey rdist yczna w 
Kiemczeeh, Austryi i  Czechach milczy o tem 
odwołaniu, które powinna by w poczuciu pro­
stej sprawiedliwości iłowtór-yć.

W  Krakowie oszczerstwo m  1». ktrd. 
Skrbensky*ego powtórzył z całym aparatem 
♦ensacjjnrch tytułów i wylerzykników oczy­
wiście „llustr. K ury er Codzienny" p. Mar.vana 
Dąbrowsldego.

E «ha.
Cttecy złote Myśli p. Daszyńskiego.

Z niedzielnej mowy p. Daszyńskiego w  kra­
kowskim Sokole:

...„G d y b y  nie było pas cuchów, poginęloby 
bydłu, a gdyby książąt braki®, nie ucierpie­
libyśmy ■z iele. .•.

. . .  Gdybyśmy równego prawa wyborczego 
aio otrzymali, PoLdca stałaby się wulkanem...

. . .  „Pałkarze endeccy wspólnie z poznańską 
pclicyą i starosta chcieli Witosa zabić. Dopie­
ro wówczas spc. trzegł Witos, w jakiem znaj­
duje się gronie i teraz opowiada, ża endekom 
nlo przysporzy mandatów. . .

. . .  Socyalizmu nie urzeczywistnimy diogą

Sylwetki górnośląskie.
i (Wspomaiesui osobiste).

WOJOECH KORFANTY.
Ł Wkońcu sierpnia 1920 roku, otrzymałem, 

od Wojciecha Korfantego bardzo łaskawe pi­
smo, wzywające mnie do pracy w górnuślą- 
skiw Komisaryacie Plebiscytowym w Bytomiu. 
Wahałem się nieco, bom dopiero co był wró­
cił z Cieszyna, gdziem o naszej polityce płe- 
b'scytomej nabiał niezbyt pochlebnego prze- 
krnania. Z drugiej strony G. Śląsk i potężna 
indywidualność Korfantego od dawina mię nę­
ciły, więc po krótkim namyśle -wybrałem się 
w pierwszej połowie września do Bytomia.

Zaraz po przybyciu na miejsce, poszedłem 
do hotelu Lonmitz. siedziby Komisaryatu Ple­
biscytowego, żeby’ się tam przedstawić nowemu 
szefowi Ciężka żelazna brama hotelu, m uso­
we postacie'straży, zakratowane okna od uli­
cy, wreszcie ścisła kontrola osób wchodzących 
do budynku, przypomniały mi zaraz, że tutaj 
znaj luje się główna pokka kwatera na Ślą­
sku; z której Korfanty kieruje walką z gar- 
manizmem. Na drugiem piętrze w obszernym 
pokoju prezydyalnym, wielkimi krokami prze­
chadzał się Korfanty. Jest to człowiek dziś 
blisko pięćdziesięcioletni, bardzo wysokiego 
wzrostu, o  herkulicznej postawie, bujnych, ja­
snych wirkach i przenikliwych mądrych oczach. 
Silnie rozwinięta ciężka dolna szczęka i wy­
stający, kwadratowy p>lhródek, nadają mu 
wyraz niezwykłej energii i siły, z którym dzi- 
snrie kontraktują czasem ironiczny, czasem

parlamentarną... Przez parlament chcemy przy­
gotować warunki, aby rewolucya przyniosła 
prawdziwy ustrój demokratyczny. . . “

Jest w tych czterech złotych myślach cały 
Daszyński: wulgarna demagogia, dramatyczny 
okrzyk groźby, ordynarne kłamstwo i buńczu­
czna zapowiedź rewiołucyi. Zdaje się, że skład 
chemiczny mów p. Daszyńskiego, dla którego 
p. Nowaczyński ukuł pikantne a trafne okre­
ślenie „zdartej primadoany", — ul o uległ zmia­
nie od 25 la t Wartoby t  rstcyi obchodzonego 
obecnie jubileuszu starego demagoga rozpisać 
na ten temat konkursową rozprawę. Chodziło­
by głównie o zbadanio, jak wielka jest w tych 
mowach zawartość piątego składnika: cyni­
zmu.

Iskierki.
W  maju.

Wszystko ma swój koniec, więc dziś koń­
czy się także Maj —  miesiąc słowików, miło­
ści i najrozmaitszych majowych nadziei... Któż 
w maju nie ma złudzeń! Nastrojom majowym 
nałoży z pewnością przypfeać, żo zaiówno L. 
Goorgo, jak i p. Skirmunt są tak zadowoleni 
z kouferencyi gonueńskiej... A  jeśli nawet po­
ważni mężowie stanu w maju patrzą tak ró­
żowo —- to cóż dopiero mówić o zwykłych 
śmiertelnikach, a zwłaszcza śmiertdniczkach... 
Nie będę wykradał tajemnic, o których wie­
dzą tylko drzewa, księżyc a czasem i poli­
cjant na plantach, nie będę opiewał czułych 
sielanek i wstraąsających dramatów (o, bo 
figlo majowe kończą s;ę niekiedy smutnie 
i tragicznie), nie będę zdradzał majowej tę­
sknoty opuszczonych mężów, którzy zdołali 
już swe żony wyekspedyować na wilegiaturę, 
lecz zreasumuję tjlk o  te objawy majowego 
uniesienia, na które wszyscy patrzyliśmy... 
Maj jest nrosiącecm nietylko nadziei i miłości, 
ale i rozigranyeh temperamentów. Dlatego jest 
tn.k barwny a czasom burzliwy. Więc pełni na­
dziei pojechali przywódcy P. S. L. na majów­
kę do Poznania — lecz czule ich umizgi prze­
rwała tam burza. W maju i tak bywa. Ale za- 
to prawdziwa majowa idylla nastała pomiędzy 
socjalistami a komunistami. Pomimo kłótni, 
na Zjeździo związków zawodowych dali sobie 
buzi P. P. S. i Bund — zasiedli przy jednym 
stole, a pobłogosławił ich min. DarowskŁ

A  w Sejmie? Prawdziwie majowe sceny mi­
łości i nienawiści. Lewica szaleje za monopo­
lom, a prawica zamordowałaby go jak niewier­
nego kochanka—

Ale dość tych nastrojów majowj ch. Trzeba 
wrócić do rzeczywistośeL..

Cało szczęście, że gdy zaczną się czerwco­
we upały i czerwcowe przygnębienie, będzie 
można pojechać na urlop. Ckm.

Wieści z Zagłębia.
(Kupioctwu orgasiisajo tie. — Cena węgla.

Prasa. — Teatr).
Trzeba było całorocznych zabiegów, aby na- 

resacio doszło do stwotsccńą f-laeówfci t ik  po- 
trzebnej w Zagłębiu, jak Sto w. Kupców Pol­
skich, oddział w Sosnowcu. Pomiyśleó tylko! 
Zagłębie, ton ośrodek najbaidzicj przemysłowy 
i handlowy, baz podobnego stowarzyszenia! 
Istniało coprawda, ale na papioras. Nid było 
ludzi, którzy mogliby coś zrobić, ożywić, stwo­
rzyć placówkę. Znaleźli się wkońcu tacy. A  są 
to dziś znani i cenieni działacze w Zagłębiu. 
Potrafili zainteresować wybitniejszych przed­
stawicieli przemysłu, handlu, rękodzieł, dopro­
wadzili do powołania Zarządu, określenia skła­
dek i wpisowego, a co najważniejsza, potrafili 
zachęcić do generalnego zapisywania, się na 
członków. Zasługa to niemała wobec znanej 
ospałości Zagłębia. Dotychczasowa apatya 
kupców polskich i rękodzielników tern bardziej 
była zdumiewającą, żo stowarzyszenie żydow- 
skio bardzo sprawie działa tak tu, jak i w Bę­
dzinie, żo jest nie jedno, ale kilka, żo żydzi 
umieją chodzić około swoich interesów, drwiąc 
słusznie zo ślamazarstwa naszego kupca. Nową 
placówkę witamy z nadzieją, żo pp. Rayski,

v i M’iirin— ■uafuuMłumna • i u i.. aiŁHMaajtswiwurŁuafcega

znóT.vu dobrotliwy p, pełen uroku uśmiech, roz­
świetlający tę poważną, moio nawet surową 
Lw arz. Badawczym wzrokiem spojrzał na mnie, 
poczem uprzejmie, ale krótko i węzłowato po­
wiedziały w którem biurze mam pracować i ja­
kiego rodzaju będą przyszłe moje zajęcia.

Nazajutrz rano byłem przy pracy, ale do ro­
boty było niewiele, a zresztą chodziło tu
0 zajęcie niezbyt interesująco. Po tygodniu 
hi łom nieco zniechęcony. Skorzystałem więc 
ze spotkania z Korfantym w restauracji ho­
telu Lomnitz, żeby ntu się poskarżyć na brak 
zajęcia. Uśmiechnął się żar.obliwie i zapewnił, 
że i dla mnie odpowiednia robota się znaj­
dzie. W  istocie, nie u; tynąl tydz- iń, kiedy 
mnie do siebie zawezwał: „Dziś mamy 10-go 
paźdz:emika —' rzokł —  otóż za tydzień, 
J7-go, musi -wyjść piciwszy numer francuskie­
go tygodnika, który o naszych 6pntwach
1 o HŁszera stanowisku będzie informował wła­
dze międzysojusznicze i wojska okupacyjne. 
W sprawie funduszów, druku i wydawcy zwróć 
się pan do Wydziału Prasowego, który już 
otrzymał odpovi ieduie instrukcje. Współpraco­
wniczką pańską będzie pani Ratuldowa. Do 
widzenia panu” .

Wyszedłem z Prezydyum nieco zdziwiony 
i zmieszany, bom dotychczas we franeuskiem 
dziennikarstwie nigdy nie był pracował. Ale 
cóż było robić? Ton Korfantego był tak sta­
nowczy, rozkaz tak jasny i niedwuznaczny, 
że trzeba było słuchać. Z p. Ratuldową wzię­
liśmy się więc do dzieła i  w sołx tę, 17-go 
października mogłem mojemu szefowi przedło­
żyć pierwszy numer tygodmka „Le Messager 
de Hautc-S‘l®sie“ , któiy odtąd reguł? n ie wy­

Przedpclsld, Wolf, 'Janiszewski i inni będą 
tym duchom ożywczym instytucji’ i pchną ją 
na tory szerokie.

Rada Zjazdu przemysłowców górniczych wy­
znaczyła podwyżkę węgla oć 8 do 15%. Pod­
wyżka ta została obniżona zo znacznie więk­
szej, oo nałoży przypisać nie Radzie zjazdu, 
lecz nadzwyczajnemu komisarzowi do zwal­
czania drorżyzny. Trzeba więc było aż inter- 
wcncyi nadzwyczajnego komisarza!

Są jednak w Zagłębiu ludzie, którzy nie 
myślą wyłącznie o iutoresie. Dowodem tego 
organizowanie nowego dziennika przez sfory 
przemysłowe I handlowe. Będzie to „Kuryer 
Zachodni", który niezadługo zacznie wycho­
dzić. Inicjatywę dał jeden z miejscowy cli li­
teratów i dziennikarzy. Przedstawiciele prze­
mysłu i handlu na czele z pp dyr. Rayskim, 
Przedpełskim i Wolfem inieyatywę tę podjęli, 
a dziś zajmują się zbieraniem funduszów i or­
ganizowaniem Spótlci, która ma pismo wyda­
wać jako bezpartyjne, poświecone interesom 
przemysłu i handlu. Taka placówka była tu­
taj oddawna potrzebna i dla Zagłębia, i dla 
G, Śląska. Chodzi teraz o to tylko, kto ją 
poprowadzi, gdyż i>a ilość i jakość piór pu­
blicysty cznyeli, fachowych, trudno jest liczyć, 
a Zagłębie i G. Śląsk nie .posiadają ich wdele.

Powstaje również i w najbliższych już dniami 
ukaże się drugi® pismo —  „ffiuatrowariY Ty­
dzień Śląsko-Dąbrowski1!, poświęceń^ nietylko 
sprawom przemysłowo-handlowym, ale i spo­
łeczno-obyczajowym. Jak wskazuje sama na­
zwa, tygodnik będzie miał na oolu przede- 
wszystkiem interesy G. _ Śląska i Zagłębia. 
Współpracownikami „Tygodnia" będą publicy­
ści z poza Zagłębia i siły fachowe, znające 
dobrze miejscowe stosunki G. Śląska i Zagłę­
bia. Spółka wydawnicza „Zagłębie11, rozporzą­
dzająca poważnym kapitałem, przystąpiła do 
wydawnictwa z całcm zrozumieniom potrzeby 
łączenia bliskich sobie dzielnic, jrot wiec na­
dzieja, że nowy tygodnik będzie placówką do­
brą. i pożyteczną, co zresztą niedaleka przy­
szłość pokaże...

Na zakończenie słów paro o teatrzo sosno­
wieckim. Dyrekeya U. Czarnockiego objęła 
teatr katowicki w dniu 15 moja. Na pierw­
sze przedstawienie poszła „Obrona Częstocho­
wy" i zgromadziła tłumy publiczności, żądnoj 
sztuk patnrotycznycn o szerokim zakroju. Ta- 
!d też program vr tknął sobie przedtw^zj^t- 
kicm dym. Czarnecki, usuwając przedstawie­
nia operektowe. G. Śląsk i Zagłębi© Dąbrow­
skie, z którem p. Czarnecki zupełnie nie roz­
stał się, mająo zamiar nadal i tu prowadzić 
scouę niezależnie od katowickiej, nie ujrzą 
operetki; zastąpi ją komedya, dramat, melo- 
dramaó i wodewiL Powt.dzsnia teatrowi pol­
skiemu na G. Śląsku nie t.raeba żjmzyć — 
nowódzonie było zawsze i jcet. J. M- -skL

Zmiana rachuby czasu.
(Komuniltat Obserwatoryum krakowskiego)
W  nocy i  81 maja na 1 czerwca o godz. 

12-tej, dokonana ma być, na zraadrie uchwa­
ły  Sojasu, sminaa l i t T i i  w m  i oełtu-b ureą-
ao wym ma rostać odtąd czas śr^lkr wo-ouro- 
pejski, cMirze znany w całym kraju z okresu 
niewoli, względrue okupacji, w  miejsce obo­
wiązującego obeenio czasu wschodnio-europej­
skiego, wcześniejszego o okrągłą godzinę.

Skutkiem nowej rachuby c/.asu zjawiska na- 
Wiry rc;7ńyywnJ się bęią pozornie o godzinę 
wcześniej, niż dotychczas. W  szczególności 
słońce będzie wschodzić i zachodzić o godzinę 
wcześniej, o godzinę też przesunie się czas naj­
większego upału, i wieczorem o godzbię wcze- 
śiiiej trzeba będzie zapalać światła. Aby unik­
nąć powstających stąd niedogodności i wy­
datków, Obscrwatoryum krakowskie zaleca 
cały- tryb życia w miarę możności nrzesrnąć 
o godzinę, o godzinę wcześniej rozpoczynać 
wszelkie czynności i o godzinę wcześniej uda­
wać się na spoczynek. Gdybyśmy bowiem za- 
chowali doiTchezascwy rozkład zajęć, musia­
łoby się to niekorzystnie odbić na wydatkach 
na oświetlenie, a w lecie pracowalibyśmy w 
upalniejszych godzinach.

chodził aż do ostatniego powstania.
Przekonałem się wtedy na isoUie samym, 

a później, przypatrując się zMAka działalności 
Korfantego, miałem często sposobność zrobić 
to samo sposta-zeżeinie na innych, żo kiedy się 
w Polsce znajdzie człowiek umiejący rozkazy­
wać, to wbrow rozpowszechnionemu mniema­
niu. Polacy także słuchać potrafią. -

Korfanty jest człowiekiem stworzonym prze- 
dewszystkiem do walkL On nietylko walczy 
i pora się z trudnościami, bo mu to nakazuj© 
obowiązek narodowy, lecz także dlatego, żc 
walka jest jego żywiołem i że się w niej 
czuje, jak salamandra w, ogniu. Niezłomn3 
wola, szyLLość decyzyi i niepospolita, zupeł­
nie nie słowiańska jasność w myśleniu, wre­
szcie fizyczna siła i żelazne zdrowie, zapewnia­
ją zwycięstwo temu szermierzowi, który od 30 
lat nigdy w. walce nie spoczął. Gdy Korfanty 
raz obmyśli środld i wytknie bobie cel dzia­
łania, wówczas formalnie druzgoce piętrzące 
się przed nim przeszkodyż Wielka pewność sie­
bie, wiara we własne, siły, nieustraszona oć 
waga i stały optymizm, są w jego ręku potę­
żną gwarancyą powodzenia. Chociaż z natury 
porywczy, a nawet gwałtownv, ten niepospo­
lity Górnoślązak zupełnie nad sobą panuje 
i nie daje się nigdy powodować nerwami. 
U większej części ludzi wybuch gniewu, na­
głe zmartwienie lub troska i wogóle wszyst­
kie silniejsze uczuciowe wstrząsy przez dłuższy 
czas mącą jasność 6ądti, osłabiają wiolę i para­
liżują twórczą ineyatywę. Inaczej u Korfan­
tego, który może się zirytować do najwyższe­
go stopnia lub głęboko zmartwić z powodu 
nieoczekiwanych przeszkód, lecz umie bezpo­

średnio potem, znowu spokojuie się zagłębić w na 
chwilę przerwaną pracę. Jego silna, zdrowa, na- 
wskróś normalna natura, natychmiast usuwa 
zgubne skutki psychicznych afektów i automa­
tycznie wraca do równo ?, agi, z której ze­
wnętrzne przyczyny mogły ją chwilowo wy­
trącić. Mógłbym przytoczyć wiole przykładów 
na poparcie tego twierdzenia, ograniczę się je­
dnak ty 11/o do jednego.

Pewnego dnia, kilka tygodni przeć plebi­
scytem, prasa niemiecka przyniosła rzekome 
rewelacje, któro góyby polegały na prawdzie, 
mogły były ’ polskiej sprawię bardzo zaszko­
dzić wobec niektórych wrogo nam usposobio­
nych czynników Komisji Międzysojuszniczej 
w Opolu. Korfanty był bardzo zniecierpliwiony 
i zirytowany. Robił on nawet wrażenie czło­
wieka przygnębionego^, tu właśnie trzeba było 
działać bez włócznie, żeby na czas atak nie­
miecki sparować. Zamiast się gryźć i denerwo­
wać, zamiast powziąć decwz^yę pod wraże­
niem chwBU i pod wpływem wownętmie; uczu­
ciowej d^presyi, Korfanty, 'wbrew swemu zwy­
czaj i wi po południu położył się spać na dwie 
godziny, poczem wypoczęty, spokojny i panu­
jący zupełnie nad sobą, podyktował do swoich 
Górnoślązaków silną i ciętą odw.wę, w której 
niotylko zbijał kłamliwe, prze* Niemców pod­
niesione zarzuty, lecz przechodząc do ofenzy- 
wy, demaskował niemieekie spiski, piętnował 
gwałty j zbrodnie Orgeszu i od woły wał się do 
sprawiedliwości włada koalicyjnych. Francu­
skie tłumaczenie od rawy przestano zaraz do 
Opola, a nazajutrz cala prasa polska umieściia 
apel Korfantego. Wrażenie wśród ludności by­
łe, doskonałe, ą dalszy ciąg rzekomych rewe­

lacji, zapowiedzianych pnzez pisma niemieckiej 
znała i  się w koszach redakcyjnych i nigdy, 
nie ujrzą, śzrfatła dziennego.

Tryskająca iycćnro i siłą natura Korfam 
go pchała go w okresie plebiscytowym, a pó­
źniej w czasie powstania, ciągle do nowych' 
czynów. Na zajętych pozycyach długo stać nies 
lubiaJ, lecz zawszo brał inicjatywę w walc«( 
zaczep uoj. Wszystkie wojerme fortele znal on 
doskonale i znakomicie umiał pokrzyżować!, 
plany przeciwnika. To też zaskarbił sobie s-ote 
loną nienawiść Niemców, któ.^zy aczkolwiek* 
rozporządzali olbrzymim: matetyalnymi śród- 
kami i mieli za sobą jawne poparcie całej ni©-; 
mieckiej administracji, przecież nie odnieśli 
zwycięstwa, bo ni© mogli przeciwstawić Kor-; 
fantemu człowieka równej jemu mmry. Przy-*; 
znał to zresztą otwarcie pułkownik Ccckereiy 
angielski kortrołor na powiat bytomski, który* 
z nie taj ona 6ympatyą dla Niemców zbliska 
śledził przebieg i wyrik walki plebiscytowo], 
aż w końcu z powodu zbyt jawnego sprzyjariai' 
im w czasie ostatniego powstania, został usu­
nięty zo swego stanowiska. W  piśnrib „The Na-, 
dom", pisał wprawdzie Cockerell, że się Górny, 
Śląsk Polsce nie należy, bo Górnoślązacy ni* 
są Polakami (!), że . jednakże najbardziej war­
tościowa część tego kraju nam przypaść mu­
siała, bośmy mieli tak niepospolitego czlowied 
ka, j?kim jost Korfanty, któremu pod wzglę­
dem zdolności i  talentu organizacyjnego żar! 
den Niemiec nie mógł nigdy sprostać.

Dr, Jan Górski.
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skich, wybudowała Dyrekcja, kolei państwo-; 
wycb dodatkowy, prowizoryczny dworzec dla | 
pociągów, odjeżdżających z Krakowa w stronę j 
Warszawy i Bogumina. Dworzec ten, który i 
będzie nosił ńazwę „ D w o r z e c  z a eh o d n i", 
wybudowany jest w głębi za budynkiem pocz­
towym w obrębie dworca głównego. Z dworca 
tego będa odjeżdżały o i  1 czerwca następujące 
pociągi: Ńr. 2 o godz. 8 do Warszawy, Nr. 12
0 godz. 10 do Warszawy, Nr. 112 o godz. 13.20 
do Trzebini, Nr. 914 o godz. 17.50 do Warsza­
wy przez Dęblin, Nr. 14 o godz. 19.30 do War­
szawy, Nr. 906 o godz. 22.25 do Warszawy 
przez Dębiła, Nr. 16 o godz. 22.55 do Łodzi 
•i Nr. 126 o godz. 23.15 do Dziedzic. Na dwor­
cu zachodnim odbywać się będzie również 
6przedai biletów jazdy i odprawa bagaży.

t y  c h ł o p ie  c h o d ź  p ie c h o t ą .
W ostatnim „Szczutku" p. Henryk Z b i e r z -  

c h o  w s k i opisuje wiec rzeszowski piastow- 
ców wiersz o wanem słowem. Oto:

„Witoe zagaił wiec, rozgorzał jako piec.
1 Dąhski nie niemowa, więc padły wielkie 
słowa:

— „Hej chłopie, biedny chłopie, rząd na 
cię dołki kopie, Michalski ciągłe łasy na 
twoje, ziemie, lasy. Panowie się bogacą twym 
potem i twą pracą. Panowie mają złoto i re­
w ą wciąż w dostatki, ty, chłopie, c h o d ź  
p i e c h o t ą ,  ty, chamie, płać podatki. To 
tak nie może być, my, chłopi, chcemy żyć na 
roli i na grzędzie, a kto nas krzywdzić będzie, 
cepami tego bić!'-*

A gdy się nagadali, w powozach odjechali: 
Hej! patrzcie się ludziska, pod lasem coś się 
biyska i zaczerniało cosik: W loołasie głanco- 
^ ancj, wesoły i rumiany odjechał pan Wito- 
6'k, wierzehosławicki gazda —  to mi króiew- 

jazda! A za nim -  eo za styl? — w po­
wozie sam pan Brył, a dalej stan' piernik, na 
frfyoic.e gazda Kiemik i w końcu na wyścigi 

wózku Dąbaki z Rygi".

Kraków, 31 maja.
„TYDZIEŃ HARCERSKI". Kuratoryum 

Okręgi szkolnego krakowskiego zwraca się do 
społeczeństwa z gorącem wezwaniem do jak 
najwydatniejszego poparcia i zainteresowania 
tóę bieżącym Tygodniem harcerskim**.

„GWIAZDY SPADAJĄCE". Czytelnicy nasi 
znajdą dzisiaj na czwartej stronicy „Głosu 
Narodu'’ początek nowej powieści Antoniego 
^  a. ś k o w s k i e g- o. Rzecz dzieje się współ­
cześnie. Miejsce akeyi: dwór i wieś Ziemi Kra 
ko weki ej, w powiecie mieciiowskim. Obok inte­
resującej fabuły, snującej się na tle dzisiejszych 
stosunków między dworem a wsią, autor rozsy- 
Pal w swem no w cm dziele poetyczne opisy 
przyrody, a głównie wsi, której takim entnzyą- 
Rtycznyrn piewcą okazał sio w swych Utykach. 
Doić tu przypomnieć ów wybuch radosnego 
uczucia na widok wsi w lipcowe południe:

- „Na słońcu moja wieś,
Ogrody kwitną 
kaskady złoto błękitną 

zalano, 
smutek się zabył gdzieś, 
we słońcu moja wieś**.'

Taką to wieś krakowską, w idom ą nieda­
wno własnemi oczyma, przedstawia nam w swej 
powieści Waśkowski w słońcu polskiej wiosny 
i upalnego lata, z jej ludźmi i ich dramatami 
■wewnętrznymi; a jak je przedstawia, czy wy­
tworny liry okaże się równio zajmującym i ró- 
iwnie poczytnym powieśeiopisarzcm. to wkrótce 
osądzą, samo czytelniczki i czytelnicy „Gwiazd 
Opadają cycfi” .

WYCIECZKA UCZNIÓW WARSZ. B. WOJ­
SKOWYCH. IV ostatnie!^ dniach przybyła do 
Krakowa wycieczka ueznfów gimnazyuui pań­
stwowego byłych wojskowych z Warszawy'. 
Ponieważ wśród młodzieży gimnazyum b. woj­
skowych znajduje się ogromny procent uczniów 
010 mających żadnych środków utrzymania, 
kjzeto prezydent ministrów po zwiedzeniu tego 
gunnazy umvw Warszawie, ofiarował z własnych 
funduszów 300.000 Mkp. na koszta wycieczki 
^!a . najbiedniejszych. Dzięki tej subwoncyi 
^ 'sieczka mogła się odbyć.

Ko n ie c  s e z o n u  w  m ie j s k im  t e a t r z e
; m- J. Sławacidego w bieżącym roku przesunię- 

został —  jak się dowiadujemy —  do osta- 
t r i dni lipca. Miasto zamierza na sierpień 
^uzieEó gościnw na występy warszawskiej Ro- 

Uele» w której to sprawie toczą się obecnie 
Perfeaktacye. Ńowy sezon w Teatrze Słowa- 
c,clego rozpocznie się we wrześniu.
8 ® p o p r a w ę  s t o s u n k ó w  e e z p ie c z e ń -
® ” A w  KRAKOWIE. Prezydyum miasta 
wWołal° na piątek 2 czerwca konferencję 

8^lav-'ie uzdrowienia stosunków bezpieczeń- 
(ia ,lV mieście Krakowie i okolicy. Na konfe­

k c j i ,  której wezmą udział przedstawiciele 
wojskowości, marszałkowie po- 

D-rnrnpl * *" <i-’ bcLizie poruszoną też kwestya 
licyjm eh*' redukcji urzędników po-
ży, ie obocnly^ a? (wców- Przypuszczać nale- 
stanowczą sPowoduje wreszcie
i ureguluje kwest™ “ ? “ ***»■ bezpieczeństwa

ROBOTY D R O G o ^  
kilkunastu dni nieprzerwanie (AKOV, IE. Od 
Około pokrycia nową nawierachnłT^i* T0lroty 
woderskiej. Roboty zaczęto p r z ^ o w a S a S  
garncy Krowodrzy w górę N ulicy. € a ly dzień 
■Wielkie samochody zwozą masy ,- .
* sztm, który, zrzn&ony na gościniec, jeet^a* 
*a,7- Starannie układany łopatami przez robotni- 
ko'D -Równocześnie walec parowy ugniata upo- 
^■ądkowano partyo ulicy. Powyższe roboty 
Oprowadzono do placu Słowiańskiego. W  ten 
®P03ób znikną nareszcie straszliwe wyboje 

azniry w ^  Krowoderskiej, które były plagą 
roehu kołowego. Budownictwo- miejskio 

^  obecnej porze przystąpić do naprawy 
tfotL ^ 1C’ któro przedstawiają pożałowania 

5 widok. Należałoby również wziąć się do

uporządkowania chodników, na których prze­
chodnie wykręcają sobie nogi.

NOWE CENY ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCI, 
Komisya dla badania cen ustaliła nowe ceny 
od następujących artykułów: masie kuchenne 
za 1 kg. do 1600 Mk., jaja za sztukę od 24—25 
marek, woda sodowa w kioskach 15 Mk. za 1/» 
litra, w restauracyacł i kawiarniach bez ob­
sługi 20 Mk,, z obsługa 25 Mk.

OBNIŻENIE CENNIKA FRYZYERSKJEGO. 
Komisya dla badania cen przy Urzędzie walkt 
z lichwą, w porozumieniu z cechem fryzye-rów, 
obniżyła ceny za roboty fryzyerskie o 20% od 
dotrehezasowego cemńka.

ANGAŻOWANIE SIŁ MUZYCZNYCH DO 
LETNISK. Jak się dowiadujemy, w ostatnich 
dniach zjechało do Krakowa wielu przedsię­
biorców z różnych uzdrowisk polskich, celem 
angażowania sił muzycznych do orkiestr 
w letniskach. Ze względu na korzystne wa­
runki, podobno wielu muzyków w naszem mie­
ście przyjęło oferty (3000—5000 Mk. dziennie, 
nadto całkowite utrzymanie i mieszkanie). W o­
bec tego, zanosi się na to, że na czas sezonu 
letniego Kraków pozbawiony będzie wybitnych 
sił muzyczny'eh,

LOTNE RESTAURACYJKI NA PLAN­
TACH. Oprócz ulicznych trafikamtów, pojawiły 
się obecnie na plantach przenośne bufety. 
W późnych godzinach wieczornych, szczególnie 
w soboty i niedzielę, uwijają się po ustronnych 
partyach plant kobiety z koszykami, wyłado­
wanymi przekąskami i flaszkami z wódką. K o­
ło tych przekupek gromadzi się specyakia pu­
bliczność pici obojga, racząe się rozgrzewają­
cym! trunkami. Po takich libacyach przycho­
dzi niejednokrotnie do gorszących awantur, 
które zakłócają spokój publiczny i narażają, 
przechodniów na niemiłe zaczepki ze strony 
podbchocenych szumowin. W  imię bezpieczeń­
stwa publicznego, należałoby owe osobliwo bu­
fety bezwarunkowo usunąć,

ECHA WŁAMANIA DO GARAŻU SAMOCHO­
DOWEGO. Przed niedawnym czasom donosiliśmy
0 włamaniu do garażu p. .tana Szląski, zamieszka­
łego w Dębnikach przy ul. Szwedzkiej 12. Spraw­
cy- w-łamaiiia wyrządzili wówczas p. Szhyszec szko­
dę _ na blisko pół miliona marek. Obecnie dowia­
dujemy się, żo członkowie VI drużyny harccinkioj 
im. Traugutta znaleźli podczas kąpieli w Wiśla 
część skradzionych rzeczy, ukrytych w piasku
1 oddali ie wlacicielowL Podnieść' nałoży sumien­
ność młodych harcerzy, którzy ciężkie przedmioty 
nieśli przez 5 km. drogi do mieszkania poszkodo­
wanego.

KARY NA LICHWIARZY. Za lichwę cebulą 
skazał Urząd walki z lichwa Schmerla Spirę na 
20.000 Mk. grzywny łub 20 dni aresztu; za wykup 
zboża skazano Adolfa Zolłma.na na 20.000 Mk" lub 
20 dni aresztu i Fosesa Kaufmana iu 50.000' Mk. 
lub 30 dni aresztu.

granicy
Paryż. P. A. T. (Havas) Nawiązując do roz­

mowy Lloyd George‘a z przedstawicielami pra­
sy francuskiej, „Temp?" czyni następującą 
uwagę: W roku 1920, kiedy armia sowiecka 
maszerowała na Warszawę, rząd angielski ra­
dził Polakom kapitulować; nie jest to teraz 
dostateczną podstawą do tego, aby dyktować 
Polakom, jakie granice ma mieć kraj. Powtóro 
należy stwierdzić, że los terenów, przyłączo­
nych do Polski, jest nader szczęśliwy w poró­
wnaniu do losu obszarów, pozostających pod 
władzą sowiecką. Powiększenie terytoryum so­
wieckiego byłoby rozszerzeniem panowania 
nędzy, głodu i tyfusu. Zastrzeżenie to nie do­
tyczy samych tylko granic rosyjsko-polskich, 
ale wogóle wszystkich granic rosyjskich. Nie 
można powiedzieć, aby do katorgi sowieckiej 
chciała powrócić chociażby jedna istota ludzka, 
której udało się stamtąd uciec.

Retmszewicz spiskuje z bolszewikami 
i Niemcami.

Lwów. (A. W.) Z miarodajnego źródŁa do­
wiaduj eony się, że „Nacyionalna Rada Ukraiń­
ska" z Petruszcwyczem na czele, działająca na 
©migracji, jako samozwańcze przedstawiciel­
stwo Małopolski Wschodniej, wchodzi coraz 
ezęśclej w układy z sowietami. W  czasie po­
bytu delegacji Petrus ze wy-cza w Genui czło­
nek tejże delegacyi p. Banćłrińsky odbył dłuż­
szą konterencyę z delogacyą sowiecką, bawią­
cą w Genui. Rakowskyj w czasie swego prze­
jazdu przez Wiedeń naradzał się również z Nar 
zanikiem, sekretarzem delegacyi Petruszewy- 
cza. Pierwszym rezultatem tych pertraktacja 
jest wyjazd Nazaruka do Berlina, gdzie ma 
on omówić w taratejszem poselstwie sowie- 
ckiem sprawo ewentualnego akcesu Galicyi 
Wschodniej do republik sowieckich (!)•

Konfsrencya w Hadz8 .

upłynie w Renie, zanim urzeczywistnioną zo­
stanie zasada praw;aa (!), która twarzy myśl 
wytyczną niemicoldej polityki. Delegaci nie­
mieccy, ożywieni myślą porozumienia, zdołali 
odeprzeć zamiar Francyi wykluczenia Niem­
ców poza nawias. Kanclerz państwa wtskazał 
następnie, że przedstawiciele Rosyi I Niemiec 
zgodnie dążyli do rozwiązania zagadnienia po­
kojowego i zmuszali innych do działania. Trak­
tat zawarty w Rapailo, jest uczciwem i szcza 
rem dziełem- pokoj-owem (!), które nie zna 
zwycięzców i pokonanych. To też nieuaasa- 
dnioaem było podejrzenie^ jakoby Niemcy 
żywiły zamiiuy wojenne. Niemcy uznały, że 
konieczne jest nowe uregulowanie stosuuków 
z Rosj ą. Kanclerz państwa eytuje artykuł 116 
traktatu pokojowego, w którym ontanta za­
strzegła sobie wszelkie prawa wobec Rosyi. 
Traktat w Rapailo jest umową, w której stro­
na trzecia nie powinna widzieć jakiegokolwiek 
niebiezpieczeństwa dia sienie, albo ogranicze­
nia swoich praw. Wybór chwili zawarcia tego 
trakiatu był ostrzeżeniem, bo zasady tego trak­
tatu ułożone były na długo przeć? konfcffencyą.

Następnie przeczy kanclerz kategoryeznie, 
jakoby traktat w Rapailo zawierał tajne posta­
nowienia natury wojskowej.

Uzupełnienia traktatu r is a ie c k o -^ ls i .
Wiedeń. P A. T. ;,Noue Freio Presso** do­

nosi z BeriLia pod datą 29 b. m.: Obecnie to­
czą się w Berlinie rokowania, celem ttzuoeł- 
nienia traktatu zawartego w Rapailo. Rokowa­
nia' toczą się między rządem niemieckim z je­
dnej strony a między rządami Ukrainy sowie­
ckiej, Gruzyi sowieckiej, Czyty, Republiki so- 
wiccidej Dalekiego Wschodu i pogranicza sy- 
birsko-maudżurskiogo z drugiej strony.

Izba gmin o traktasie wejskowyifi

Z Polski 1 ze świata.
ULGI W UZDROWISKACH DLA PRACO­

WNIKÓW PAŃSTW. Związek zrzeszeń praco-! 
wnuków, państw. Wojow. krak. zawiadamia. 4o Ą 
właścith-l o pensyonatów w Krynicy f w Zalco- 
panem udzielą w swych zakładach pracowni­
kom państwowym ulg w. cenie mieszkania 
i utrzymania; właściciel Rabki Dr Kaden od­
dał do dyspozycji Związku 1000 bezpłatnych 
kąpieli. Chcący ubiegać się o to ulgi, winni 
odnieść się pisemnie do Związku. Kraków, uL 
Grodzka 52, podając z jakcb ulg j w  jakim 
CMftte zamierzają korzystać. Pismo winno być 
Stw ^ <>no przełożoną władzę.

KU CZCI OFICERÓW AMERYKAŃSKICH. 
t onoszą; Na cnumŁmrzu obrońców
Lwowa odbyła się W-.użeraj uroczystość wieńcze­
nia grobowca, w którym spoczęli oficerowie 
amerykańscy siódm^ eskadry lotniczej im. 
Tadeusza Kościuszki, a mianowicie: Artur 
Keily odznaczony krzyżem Virtuti Militari, Ed­
mund Gravcs i Mas Callum. Kompania hono­
rowa trzymała straż przy mogile, u stóp któ­
rej zgromadzili się przedstawiciele misyfi ame­
rykańskiej, opuszczającej już niebawem Polskę, 
dałej reprezentanci wojskowości, miasta, tłumy 
obywatelstwa i młodzieży szkolnej. Po prze- 
mówieniu szefa misy; polsko-amerykańskiej 
Iwyna, któiy złożył na grobie wspaniały wie­

niec, młodzież lwowska uwieńczyła mogiło sto­
sem kwiecia.

ZGON GŁOŚNEGO CHEMIKA. W  Brukseli
zmarł znany w Swiecie chemik Ernest Solvay, 
licząc lat 85. Jaleo dyrektor gazowni odkrył 
proces sody amoniakalnej. Pierwsza fabryka 
produkująca sodę jego systemu powstała w 
Cbarieroi, pocąem powstał ich cały szereg we 
ł  rancyi, Anglii, Niemczech, Rosyi, Austryi i na 
Węgrzech. W Polsce posiadamy dwie jego fa- 
bryki tj. w Borku Fałęckim pod Krakowem 
i w Montwach w. Wiclkopcćsce. Obecnie w Eu­
ropie istnieje  ̂ przeszło 40 czynnych fabryk so­
dy amoniakalnej, pokrywającej 60% całego za- 
pofrzebo wania.
„  CZLOWmK, KTÓRY DUŻO ZARABIA

Wic ,ią. donoszą, że tamtejsza władza gmin- 
na zgo ziła się na udzielonio przmależności 
pewnemu Holendrowi, posiadającemu już pod­
daństwo austryaekie, j  zajmującemu się hao-

,ytnośeł> °P?at% taksy w kwocie 
o ł,200.000 koion. Obliczona została ta kwota 
na podsawie rocznego dochodu owego handla­
rza, który podał go na 306,000.000 koron au- 
stryackich. Nawet przy marnym kumie korony 
atistr. jestto dochód niedopogardzenia.

Ze świat* katolickiego.
W  UROCZYSTOŚCI OBCHODU KANONI- 

ZACYI ŚW. KAZIMIERZA W  WILNIE uczest­
niczyły wielotysięczne tłumy. W ciągu dnia
dzisiejszego odbył się szereg nabożeństw.

ZAMKNIĘCIE KONGRESU EUCHARYSTY­
CZNEGO. Dnia 29 b. m. w kościele św. Piotra 
w  Rzymie odbyło się w uroczysty sposób zam­
knięci© międzynarodowego kongresu euchary­
stycznego. O godz. 11 przybył do kościoła Pa- 
r fe ł̂ .^ tany fanfarami i okrzykami tłumów.

puściwszy sedia gestatoria Papież zaintonó- 
w a . ® Deum, poczem udzielił zebranym bło-

w sedia ge-

Berlin. (A. W.) Sekretarzem generalnym ua 
konforoneyę w Hadze został mianowany były 
członek delegacyi holenderskiej w Genui, Van 
der Bakiiuyzen. Magistrat Hagi uchwalił wy­
asygnować odpowiednio irodM na przyjęcie 
dclegucyL

ZAPROSZENIE POLSKI DO HAGI.
Warszawa. (A. W.) Rząd koleadorski nade­

słał na ręce rządu popkiegc zaproszenie na 
konforencyę do Hagi.

Pokojowe oświadczenie Wirtha.
0  konferenqyi genueński^ 1 tralctade w Rapailo.

Berlin. P. A. T. Kanclerz państwa Wirth zło­
żył wczoraj w Reichstagu ońwiadcaemie rzą­
dowa, w którem stwieidzS, że rokowania 
w Paryża są w pełnym toku. Co się tyczy st» 
mej konferencja w Gomai, to sięgała ona może 
zbyt daleko, aby mogła być urzecaywi&tniona. 
Ograniczona została ponadto odmową Ameryk!
1 stanowiskiem Francyi. Niemcy do ostatka 
wytrwały na konferencjo, która oznacza ogro­
mny postęp dla nich, jożełi w trzy 1 pól lata 
po zawieszenia broni zostały dopuszczone dc 
wspólnych obrad. Wiolo jednakże jeszcze wody

Wi&deń. P. A. T. „Ncno Freie Pi;csse‘‘ do­
nosi z LondjT.u pod datą 29 maia: Na zapyta­
nie posła Thorne w Izbie gmin odpowiedział 
idoyd Gearge, że wiadomości o rzekomej koci- 
wencyi wojskowej między Niemcami a Rosyą 
zostały zbadane (?), że jednak nio otrzymano 
dotychczas żadnego potwierdzenia W  każdym 
razie nie będzie sprawa ta spuszczona z oka. 
Poseł Thome nie zadowolili! się tom oświad­
czeniem i postawił jeszcze raz zapytanie, czy 
między Niemcami a Rosyą Istnieje traktat 
wojskowy. Poseł Word (Partya Robotnicza) 
zawołał: Oczywiście! Lloyd Georga nie dał na 
to pytania żadnej odpowiedzi.

Fermanagh przyszło do walk, przyczem zgin$? 
ło 5 osób, a wi^le odniosło rany,

SKAZANIE POSŁÓW KOMUNISTYCZNY Clii 
Rewel. P. A. T. W  wielkim procesie, wyto-, 

czonym 115 komunistom, zapadł wyrok, mocą 
którego 6 członków parlamentu, należących dc 
grupy komunistycznej, zoctałc skazanych ni 
8 łat robót, ponadto z pozostałych pocteądnyeli 
8 zostało skazanych na ciężkie roboty, a 35 nĄ' 
zamknięcie w domu poprawczym, pozostałych 
uwolniono.

PRZESILENIE GABINETOWE W AUSTRYL 
Hanaoyer. P. A. T. Radio Następcą Scho-

b era na stonowisko kanclerza, Austiyi miano­
wany został prałat Soipeł (chiz. soc.). SocyalV 
ści występują z najostrzejszą opozycją.

gospodarczi

Walki fa s c is tó w  i  f c o m i s t a B i .
Medyolat, p. A. T. (W . B K.) Z okaayi w,«- 

cieozki faseistów. przyszło do starcia a komu­
nistami, prayczem użyto broni palpe} Karabi- 
niiazy musieli wkroczyć. Było 8 Kurnych.

Bolonią. P. A. T, ^W. B. K.) Fasciań demon­
strowali także dama,} przeciw prefektowi 
W okolicy miasta przy szło do starć, przyczem 
jeden robounók został zaoitj. Rada ministrów 
zabroniła w całych Włoszech pochodów i sgro- 
mańzeu.

_  ; ^-WALKI W IRLANDYI.
Belfast. P. A. T. (Router^ W  ciągu dnia 

wczorajszego zabito 3 osoby 26 raniono. Are­
sztowano 20 osób pod zarzutem utrzymywania 
stosunków z armią republikańską, W okręgu

BOLSZEWICKIE UTRUDNIENIA d Ła  
HANDLU POLSKIEGO. Bolszewicy zupełnie 
zamknęli granicę dla handlu towarowego nio- 
tylko w W ©toczyskach, ałe na całej granicy 
pełsko-ukraińskiej.

W  celu utrudnienia handlu z Poiską podnie­
śli nksłychaffiie opłaty celne. Dość wspomnieć, 
że są tosvary, od których eło wynosi 300% 
ich wartości, naprzrkład funt pończoch ma 
być ociony na 300 tysięcy marek polskich. 
Zastój na granicy odbił się również na rynku 
handlowym we Lwowie, gdzie spadły ceny mar 
nufaktur.

Sfery handlowe sądzą, ie  zamknięcia te sto­
ją w związku z traktatem w Rapailo.

AGIO ZŁOTA W AUSTRYI. Z Wiednia do­
noszą, że kierownictwo Banku austro-węgior. 
wj-znaezyło agio złota na czas od 29 maja de 
3 czerwca b. r., w wysokości 2100 koron austr,

WIADOMC-ŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Wtorkowe zebranie giełdowe odbywrało się 

w usposobi tulili ruejoflnolitem dla, walut ob­
cych i dewiz. Tendencja zniżkowa objęła nie- 
tyłko dolary i koronę niem.-amtr., łocz nawet 
wpłynęła na osłabienie nieznaczne kursów war 
łut zachodnich i skandynawskich, podczas gdy 
marka niemiecka zyskała na kursie, zwłaszcza 
w przekazach (około 55 p.). Obroty byiy sla.be.

Akeye bankowe i papiery procentowe zawszą 
bez zainteresowania.

Ruch na rynku papaerów przemysłowych, 
handlowych i górniczych bardzo ograniczony, 
przj' tendencji chwiejnej, a dla niektórych akcyl 
nawet Łniżkowroj. Poszukiwano cmimowskicK 
c.kcyi Nabywano: Zieleniewski faciżkowo), Te- 
pege, P. T. Polska Nafta, Parowozy, Ohor 
dorów.

Szacowania wtorkowo wynosiły: dolary amca. 
3880 rm, dolary kanad. 3850 m., funty szteii' 
17.900— 18.100 m., franki szwajc. 755— 765 mJ 
franki frane. 362—365 m., franki belg. 330 
korona szwedz. 1000 nu, korona duńsKc 834 "■ 
korona norw. 727 m,, korona czeska 78 iw  
korona wog» 4:85— 5 m„ korona nienu-austr; 
35 fer^ liry 210—212 m., leje 25 m., marką 
niemiecka 14h0 nu, Bor. hdeńd. 1540 m.

Przekazy: na Berlin 14.90 m., na Pragę 7&50 
nu, na Wiedeń 85 i pół teniga.

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
z dnia 30 maja !K 2  r. Ł. M

statoria do Bazvliw ey uaisze ccgiettz wawelskie uhmaowan: 2n0ż-gą
i udzielił Papież ponowmo Pol. Dyr. ubezn. wzajeum„ oddział kaJ;s!a: 2003-cla

blogosłaiwicń&twra, poczem powcrócił dio swych 
apartamentów. 'W uroczystość’ uczestniczyło 30 
kardynałów i 400 biskupów oraz korpus dyplo­
matyczny akredytowany przy Watykanie. .

Zawiadomienia i komunikaty.
ODCZYT p. t. „Wilno i jego zabytki", ilustro­

wany obficie obrazami śwcctlnyuii wygłosi zna­
komity znawca Wilna, p- M acłaiz Studnicki, w sali 
Mu/.eum praemysłowego przy ul. Smoleńsk 9, wc 
środę 31 b. m.. o godz. 6 wieczorem. Połowa do­
chodu przeznaczona na cele oświatowe T. S. L.

ZJAZD KOLEŻEŃSKI- Rdzenni koledzy ś. p 
Stanisława Wyspiańskiego postanowili w dniu 1 
lipca b. r. odbyć w Krakowie zjazd koleżeński 
z powodu 35-lecia swej matury w gimnazyum śiv, 
Anny. Ze względu na stosunkowo małą już liczbę 
żyjących kolegów, postanowiono _ zaprosić, prócz 
rzeczywiście naówczas w tym zakładzie zdających 
maturę, również tych, którzy dłuższy czas razem 
zasiadali na ławach szkolnych i zajmują w nauco 
i społeczeństwie odpowiedzialne stanowiska.

Dla braku adresów niektóiycł kolegów, zapra­
szamy ich w ten sposób, prosząc wszj-sikie pisma
0 wzmiankę. — Zbiórka dnia 1_ lipca b. r. o godz. 
8 w Bibliotece Jagiellońskie], dawny gmach 
gimnazyum św. Anny (Nowow orskie). — Dr Sta­
nisław Estreicher, prorektor Umw. JagieH.: Józef 
Mehoffer; Akademia sztuk pięknych, Kraków; 
Wład. Małachowski, Warszawą Nowowiejska 13; 
Dr Andrzej Straępek-Glogoczewski, naczelnik są­
du, Colab—Doiuzyn, Pomorze.

WYCIECZKA DO SANDOMIERZA. Polskie 
Tow. Krajoznawcze urządza w Zielone Święta 
trzechdniową wycieczkę geogr.-hist. do Sandomie­
rza, do gór Pieprzowych i do Baranowa, oprócz 
tego, wycieczkę turystyczną w Tatry, Zgłoszenia 
przyjmuje i informacji udziela zarząd Sekeyi wy­
cieczkowej w sorn. żeóslc., ul. Podwale L 6, I p., 
we czwartek i piątok między godz 6—7 wieczorem.

KONKURS na posadę sekretarza dyrekcji serai- 
naryum naucz, meskiogo w Krakowie w charak­
terze urzędnika X kaL, z terminem-do 30 czerwca 
b. r., ogłasza „Dz. Urzed." Kuratoryum okr. szk. 
(Ńr. 3;), _  Szczegóły tamże, względnie w dyiak- 
eyi, w godzinach urzędowych.

KOBiETA TŁUMACZKA. Sąd apelacyjny !w 
Krakowie zamianował Dr Annę Brossową thunacz- 
ką sądową języków: francuskiego, włoskiego i he­
brajskiego. Zaprzysiężenie Dr Brossowej nastąpiło 
wczoraj.

Wlańoaności kośelelae.
MSZA ŚW. ARCYBRACTWA PRZENAJŚW. 

SAKRAMENTU od;)rawioną zostanie we czwartek
1 czerwca o godz. 8 w kościele Felicjanek.

— r rt j ' ~ : ■■■ i i 1 ~J - ./

CSGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 2n02-gą

„Dziennik Wileński"; 2604-tą iniienia proŁ Dra 
Adolfa Szyszko-Bohusza — jego uczniowie: inż. 
K. Kulczyńsld, F. 'iddanior i W. Wierzchowski; 
2605-tą Ognisko naucz, w Kutach w llba roczuic»i 
swego założonia; 2G06-U, Wanda i Witold Mo- 
kicjowsey w Rzoszowio; 2607-mą Zygmunt Sko­
rupka Padlewski; 2608-mą pamięci Skorupków 
Padlciwsliich z Libcrtmva; 2609—2612 (4 cegiełki) 
pamięci rodziców Władysława i Maryi z Korytow- 
skicu hr. Baworowsklch — sjoi Dr Michał hr. Bâ  
worowski ? Germakówki; 2613—2616 (4 cegiełki) 
pa myci żony Elżbiety z Colonna Czosnowskich 
hr. Ba.worowskiej — mąż Dr Michał Baworowśki; 
2617—2620 (4 ccgiclld) pamięci matici Elżbiety
z Colonna Ciosnowslcich hr. Baworowskiej — sy­
nowie: Władysław, Jerzy i Michał hr. Baworowscy; 
2625-tą rodzina 'Witosławslrieh z Abramchbe, Pa­
rana, Brazylia — wpłacając po 30.000 Mk za ce­
giełkę.

E loiłrćw krakswłkish.
Z TEATRU J. SLOW^ailEGO komunikują: 

Dzisiaj i jutro „Walka kobiet*" z pp. Bcdnarzew- 
ską, Hańską, Jednowskim. Nowakowskim i Nio- 
wiarowiczem. W piątek „Dziady", w których p. 
Nowakowski po raz ostatni przed wyjazdem grać 
będzie Gustawa-Konrada. W sobotę wznawia teatr 
podniosły dramat historyczny ltydla, ostatnią 
część trylogii p. t. „Zygmunt August".

OPERA I OPERETKA. Dziś, we środę, premiera 
sonsscyjnej operetki „Apasze". Operetka ta, o pię­
knej muzyce i niezwykle oryginajnej treści, stano­
wić będzie pierwszorzędną atrakcyę. U nas wysta­
wiona będzie z niebywałym przepychem, a obsa­
da na której czele stoją ulubieńcy Krakowa, jaki 
Ordonówna, Korabianka, żelska, Minowicz, Ostrow­
ski, Winkler i Karasiński, dają rękojmię, że ope­
retka ta wwwalczy sobie sukces niebywały.

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: „Dziewi­
czy profesor", operetka FaUa, to najbliższa no­
wość, której premiera dana będzie w sobotę 
w teatrze „Nowości". „Dziewiczy profesor" za­
wdzięcza swojo powodzenie na wszystkich sce­
nach nieprzebranym zasobom humoru i pięknej 
a miłej muzyce Falla.

R*?ertaar tanin rai oj tr . i .  GfewacŁIego,
Środa 31 b. m.: „Walka kobiet".
Czwartek 1 czerwca: „Wałka kobiet".
Piątek 2 b. m. „Dziady".

Miejski teatr: Opera ł Operetka.
środa 31 b. m.r „Apasze" (premiera).

Repertuar „Nowości".
Środa 31 b. m.: „Szał rnhości".
Czwartek 1 czerwca: „Król się bawi".
Piątek 2 czerjyea: „Król &ię bawi".
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ANTONi WAŚKÓWSKi.
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G w ia z d y  s p a d a ją c a .
Powieść współczesna

Stary, modrzewiowy dw ór państwa Zału- 
Hfcioli, w  Gruszo wie, stał na wzgórzu, ocie­
niony’ lipami. Pod ich konarami, niby pod 
skrzydly archaniołów, przetrwał diunie 
lata.

Ród Załuskich wrósł w glebę ojcową 
i  zbierał z niej owoc błogosławionej pracy. 
A  padał tu i pada po dziś dzień inny jesz­
cze zasiew, choć bez rachuby na rychłe żni­
wo... Pan Michał Załuski, dziedzic Gruszo­
wa, obok pracy na roli ojcow ej przybrał so­
bie był trud nad uprawą i zasiewem gleby 
feoro chłopskich. Zaiste więcej mu ona przy­
dawała udręki, niż pług i brony, ale nie 
ustawał przy robocie. Niósł światłość w za­
cisze mrocznych kleci, a w  zaskorupiałych 
duszach budził miłosierdzie... W ielki gmach 
idei jego w wolnej ojczyźnie rósł bardzo po­
woli, a bywało też, że ceg ły i kamienie 
wczora wzniesione, dziś rozsypywały się 
w rumowisko i gruz. Zaczynał tedy od fun 
damentu, ale nie ustawał —  jedno go jeno 
bolało, to, że przy robocie widział się 
zawsze sam i lift było, ktoby mu pomógł. 
Zona jego, pani Gabrynia, jak mogła, po­

krzepiała siły jego i serćo, ale tam na ru­
sztowaniu wielkiego gmachu by? sam!... 
Zaiste, pani Gabrynia radaby z całej duszy 
stanąć u boku męża w godzinie pracy jego, 
aje energję kobiety pochłaniała troska nad 
yychowaniem  przybranego dziecka; dzię­

kowała tedy Bogu, gdy  mogła choć czasom 
wskazać Michałowi pion budowy.

Prżed kilku laty, gdy tu, na ziemi gni- 
szowskiej. w czasie przemarszu, skały w oj­
ska niemieckie kwaterą, zdarzyło się coś, 
co po dzień dzisiejszy śród okolicznego oby­
watelstwa żyjo wspomnieniem rozdzierają­
cym serce i nerwy. Do Załuskich zajęci ał 
był w  gościnę sąsiad, ślepy starzec, szlach­
cic Gordon, z szesnastoletnią wnuczką. 
Tych dwoje gołąbków było sobie wzajem 
ostoją na niewielkim szmacie ziemi (rodzice 
bowiem dziewczyny odumarli ją  jeszcze 
w dzieciństwie). S tart Gordon był jej opie­
kunem. a ona widziała się temu samotniko­
wi jedyną pociechą.

Mrok był właśnie zapadał —  na ganku 
gruszowskiego dw om  siedzieli Załuscy 
i Gordon i wnuczka jego, gdy nagle pośród 
stanął sierżant pruski i zawyrokował twar­
do a niezłomnie, aby w przeciągu godziny 
wszyscy opuścili dwór na kwaterę szarży.

—  Janko, co on chce? —  zapytał wnu­
czki ślepiec.

—• Przyniósł rozkaz, —  tłumaczyła szep­
tem dziewczyna —  abyśm y się wszyscy 
wynieśli stąd... mają tu  m krzkać niemcy...

Stary dźwignął się" z ławy,’ twarz Zabie­
gła  mu krwią, brwi ściągnął i rękę przed 
się podniósł, jakby szukał kogo...

—  Michale! —  rzekł silnie, choć drżą­
co —  powiedz mu, że szlachcic polski nie 
ustępuje łoża krzyżackiej gadzinie!!

W szyscy  zdrętwieli- —  chwila zamiesza­
nia, —  krótka komenda sierżanta i zjawił 
się patrol: oddano w szysf ich pod sąd w o­
jenny, a już w godzinę rozstrzelano Gordo­
na za parkiem gniszowsklm.

Odtąd Janka pozostaki pod opieką i ńa 
wy cl i o waniu Załuskich.

Minęły lata w o:ny, dziewczyna rosła 
i dojrzewała, a d o  serca jej i do majątku 
zachodził ktoś, co w hulaszczem życiu nad- 
szaigał był spuściznę ojców  swych i oto 
nad przepaścią stoi, —  m łody W ykowski, 
sąsiad z pobliskiego folwarku. Janka pa­
trząc nieraz w jego przygasłe i mętne źre­
nice i podając mu dłoń swą, myślała, że 
życie jej z nim byłoby ofiarą i pośw ięce­
niem, a nie miłością i szczęściem —  i w  od­
powiedzi na zwierzenia jego, na zapytania 
i nalegania pani Załuskiej, miała jedynie 
głębokie westchnienie i te dwa słowa:

—  Nie wiem...
* ; *■v . *

N oc już była późna —  pogodna a zimnem 
tclmąca, noc marcowa, gdy pani Gabrynia 
z Janką, po wielkim koncercie Łowieckie­
go w Krakowie, wracały do Gruszowa. Po­
wóz szedł wolno wyboistą drogą i kolebał
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się na boki. Kola zapadały w doły  i  rozto­
py, a czasem brnęły w taką gliniastą braję, 
żo gdyby nie dwie pary teeich kobył, nad 
k torem i stary Kuba postękiwał ustawnym 
..miże!“  i wymachiwał biczyskiem, nie byli­
by może nie raz i ruszyli z miejsca. Od pól 
wdał cbłodny wiew i zapach świeżo przeo­
ranej ziemi, a kędyś zdaleka niosło się na- 
szczekiwanie psów gospodarskich., żo ®  
snać wdeś jakaś już blisko, albo osiedle 
chłopskie. W ierzby chyliły się nad przyko­
pą i szemrały coś cicho a tajemnie, niby 
o wiośnie, co idzie śwdatem całym... Gwa­
rzyły coś i gałązkami sięgały ku licom ja­
dących, a Jance w ydały się niby złe, a do- 
kuczne moce —  wcisnęła się tedy  głębiej 
w miękkie siedzisko i jęła odgarniać na­
trętne wierzbiny.

—  Ruszcie-no raźniej! —  zawołała' pani 
Gabrynia na Kubę.

—  Kiej bardzo źle jechać, wyboisto i cie­
mno. że choć oko wykol... —  tiom aczył sta 
ly  ch łop . ■

Istotnie, ciemność była nieprzejrzana, 
zwycfeajnio przed rychłym wschodem księ­
życa, ciioć i gw iazdy gęsto skrzyły. Koby - 
łom szło nie sporo, ho droga miała się pod 
górę ku wsi jakiejś. Mijali właśnie rozstaje, 
krzyż skrzypiał na wietrze i kilkoro topol 
szumiało podło niego, z za opłotków -wy­
padły dwa zajadle brylanty i ję ły  duskaki­
wać przed konie, to zasie chwytać zębzami 
sprychów powozu, a ujadały tak hałaśnie, że

cała wieś była pełna onego szczekania. Aloj 
droga, czem .w yżej, tem widział; się 
suchsza1, —  Kuba zaciął konie i ruszyli kłu­
sem, a już w kilka chwil byli na wzgórzu 
i wieś mieli poza sobą. Teraz gościniec; 
biegł przed nimi łagodnym  spadkiem such­
szy  i mniej wyboisty, że kenie m ogły b y ły  
raźniej iść —  a nad nimi błyszczał ogrom ny 
szmat gwiaździstego nieba. Janka zapatrzył 
ła się wi ten bezkres ciemnego szalirn ; złoi! 
ta, ale myśl biogła jeszcze dalej...

A  może ta kraina marzeń świeciła bar­
dzo blizko, w  sercu i duszy dziewczyny..,

Janka miała w oczach swych głębokie 
czarne oczy  Łow ieckiego, a dusza jej roz­
marzona, byłe uełną jego  muzyki. Słrezała 
ją w  powiewie wiosny, co szedł od przeo­
ranych świeżo pól i od łąk puszczających 
rdzawą ruń, słyszała ją  w  sz” mio wierzb 
i topól przydrożnych i szemrocie łóz w o­
dnych i w- dalekiem nasz czeki waniu psów ../ 
i sły szała ją  w duszy swej i w nieskończo­
ności gwiezdnych mgławic...

Gdy po koncercie pan Michał, k tóry  jest 
przyjacielem Łow ieckiego, przedstawił go 
Jance, uczuła ogień na licach, a serce jej 
waliio jak młotem. On uścisnął dłoń Jain 
ki —  pojrzała mu y r . oczy . zadrżała i -rze-; 
kła szeptem:
. —  Pan cudnie gra...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Bank Związku Spółek Zarobkowych
po dzień 30 kwietnia 19^2 p.

S T A N  C Z Y N N Y Marek fen. Marek fen,

Gotow izna w  k a s i e ..................................................................... 357.715.810 23
Pozostałość w  P. K. K. P. . .................................................... 240.352.907 ---
Pozostałość w  P. K. 0 .................................................................. 48.980 170 63 289.333.077 63
Pieniądze zagraniczne i kupony ........................................... 73.667.425 11
Przekazy i weksle zagrań, (d e w iz y ) ....................................... 61.362.795 99
Pąpiery procentow e w łasne: a) papiery państw ow e . . 527.313.661 32

b i papiery hipot. i kom un. 14.fi 12.971 49
c) akcje . . . 56 184.31R 21 598.110.979 02

L?działv konsorcjalne . ................................................................. 1.103.778 070 66
W eksle z d y s k o n t o w a n e ............................................................ 1 140.463.558 09
Rachunek otwartego kredytu : 1) zabezp. papieram i publ. 1.151.323.203 66

2) zabezp. wekslam i . . . 274.843.477 24
3) zabezp. hipotekam i . . 1.759.5-16.990 88
4) zabezp. innem i wartość. 452.900.907 65
5) niezabezpieczone . . . 652.093.843 92
G) S p ó łd z ie ln i ...................... 624.118 591 33 4.914.827.022 68

Pożyczki term in ow e: 1) zabezp. papieram i p u b l . .  . . . 2.424.525 24
2) ral>ezp. innem i w artościam i . . 186.794 ---
3) zabezp. hipotekam i . . . . . . 994.570 65 3.605.889 89

R adi u l  ki korespondentów  (lo ro ):
a) korespondenci kra jow i . . 272.250.805 56
b) „ zagraniczni . . . 159 978 722 69 432.229.528 25

Rachunki nas2e u korespondentów  (nostro)
a) w  bankach kra jow ych  . . . 141.310 139 68 .

h) w  bankach zagranicznych . 312.954.839 28 454.264.978 96
D ł u ż n i c y  z t y t u ł u  p o r ę c z e ń  ................................... 297.397.141 63
Wreksle p r o te s to w a n e ....................................... ......................... 3.235.527 95
N ieru ch om ości........................................................ 158.0r<7.912 49
R uchom ości . ................................................................. .... 60,558.899 60
Koszty han R ow e ......................................................................... 561.624.820 10
Dokum enty złożone do zainkasowania . .......................... 203.310.041 —

Dłużnicy za i n k a s o ..................................................................... 309.019.045 37
Rachunki z O d d z ia ła m i ............................................................. 3.279 648.890 56
Różne rachunki . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 135.262 881 45

15.142 097 155 103.1

S T A N  B I E R N Y
Kapitał z a k ła d o w y ..........................................* .............................
Kapitał zapasow y u s t a w o w y ....................................................
Inne rezerw y  ...................... ..............................................
W kłady :

term in ow e:
a) Spółdzielni i. 417.124.885’57
b) Osóo pry w. . 1 653.827.49950

bezterm inow e:
a) Spółdzieln i . 410 270.337’ 13 
L) Osób pry w. . 3.107.647.725’26
c) czek ow e . . 1.533.483.993 05

Redyskonto w e k s l i ........................................ . . . . . . . .
Rachunki korespondentów  (lo r o ) :

a) korespondenci k r a j o w i ...........................   • . .
b ) ,  zagraniczni . . . . . . . .

Rachunki nasze u  korespondentów  (n ostro ):
a) w  bankach kra jow ych
b ) w  bankach zagran icznych ...................................

Przekazy na bank .......................................
W ierzyciele za in k a s o ....................................................... . . .
Procenty , ............................ . . . . . . . . .......................
P row izja   ..................
W ierzyciele h ipoteczni . . . . . . . .  r . . . . . .  .
Dywidenda nieodebrana ,
W i e r z y c i e l e  z t y t u ł u  p o r ę c z e ń  . . . . . . .
Rachunki z Oddziałam i  ................................................
Zyski i  s t r a t y ......................................     .
R óżne rachunki  ......................
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Marek fen. Maiek fen.

600.000.000
396.433.060

12.875.457
31
92

2.070.952.385 07

5.051.402 055 54 7.122.354.440 61
836.747.779 —

981.257.094
359.674.836 1.340.931.930 72

7.005.848
185.729.693

51
58 192.735.542 09

297.397.14.1 63

142.478.066
382.522.573"
204.693.924
I4S.369.069

4.854.995
2.744.125

85
37
39
54
02
50

S 258.477.387 
235.689.343 
360 194.458

78
30
63

* 15.147.097.155 03

: W I E L K I  W Y B Ó R :
K oców , m aierya lów  w ełnianych p ierw szej jakości 
na ubrania męskie, p łaszcze i kostjum y damskie. 
W oale, etaminy, satyny, p lócien ka, podszew ki rio 

ubrań m ęskich  i k oslju m ów . 624

PRACOWNIA UBIOROW MĘSKICH
W y k o n a n ie  s te ra n e  1 p u n k t  na Inę*
T o w a r  d o b o r o w y .  — Ceny n is k ie .

W KRAKOWIE i  A 
SŁAWKOWSKA 1 S .„ S Z A T f i lA “

r Z N i c z s “ s
I 
I  
I  
i 
I
!5i
L

w  K R A K O W I E .
Na zasadzie zezw olen ia Magis 
kow a z dnia 16. stycznia 1922 U  I l i a  18232/931

została uruchom ioną

FABRYKA ZAPAŁEK
w  P o d g ó r z u - Z a b ło c iu  ,

i  f t y r a h ft t
1) zapałki szwedzkie form -fu */i w pu­

dełkach zw yau n ych  I gospodar* 
czjCA .300 sztuk)

2) zapałki sasqirsulfIdow e (wcredzie 
zapalne) w opakowa Kiach Jak pow yi 
oraz w kapslach 
zr pałki książeczkowe 
wykałaczki giłaskte.

A d r e s :  Fabryka zapałek ZNICZ S. A.
Kraków, Podgórze-Zabiocia Telef. 333 b.

D y r e k c j a .

I  
I  
I  
I
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GAZETA BANKOWA
jest bezsprzecznie najpoważniejszem poJskiem 

czasopismem ekonomcztiem!
D w » specjalne numery .Gazety Bankowej* poświęcone 11. „Targom 
\Vsch<ylnim*. które odbędą się we Lwowie w cza-ic od j  do 15 

września 1922, w przygotowaniu.
B o numerów tych przyjmujemy ]ui ogłoszenia we wszystkich językach 
po zwyczajnych cenach taryfowych. — Tłumaczenia na obce języki doko- 

y  Bujemy na tyczenie sami.
Ł Numery te zostaną wydane i rozesłane we wielu tysiącach egzemplarzy 
q ® do wszystkich władz i Instytucji rządowych i prywatnych o r a z  większych 
£  firm przemysłowych I handlowych w kraju i" zagranicą.

Administracja Gazety Bankowej Lw ów, Z im orowicza L. 5.

EEESMJEEzi!

R Z E Z B Y
U d r z e w a  i różne artystyczno 
drobiazgi, dla m iejsc i  ,p ie - 

low ych

WYROBY
k oszyk arsk ie  od najzwy­
klejszych do naj wykwintniej­

szych

W Y R O B Y  B E D N A R S K I E  
SITA i  PRZETAKI 0 0 3  K ILIMY o G D

CH
8

K R Z E S Ł A
Składane drewniane i  kuchenne 

i t  p.

Poleca w  ogromnym wyborze po konkurencyjnych cenach hartownie

„P O L O N IC A " SPĆŁKA 
Z OSR. OOP. H  K R A K O W IE

U L I C A  L O R E T A Ń S K A  L .  8 .
SdK Proilmj iądtć olerb Prosimy iądsć ofert.

Spółdzielnia Ligi Konsumentów I" Rozwół
K r a k ó w ,  u O . G a r n c a r s k a  L .  7

zawiadamia P. T. Członków, iż w myśl statutu § 3 przyjmuje wkładki oszczędnościowe za oprocentowaniem
od  sta rocznie 12% od  sta rocznie 1880

; Zwrot kapitału stosownie do umowy.

I W O Z K I I
■  D Z I E C I Ę C O  ■

m=ru odnawia pr;cyrylnie =
oraz przyjmuje wszelkie roboty fapicerski8 £

J. Piechowic; ,  Kraków. Mikołajska ?.

N A J T A Ń S Z E  O G N I O T R W A Ł E

BUDYNKI i DACHY
są z piasku i cem entu: cieple, suche, zdro­
we, ładne. Każdy m oże sob ie  lub dla dru­
gich , (z  dużym nyrkiem) w yrabiać m ater- 
jał (pustaki i dachów ką) na naszych tanich 
1 orni-ich i m aszynach. 18 medali, retki 
ś w ir lt c tw  i podziękow ań. Takiaż form y 
do w yrobu : cegły, ceinbrovriny, rur, sącz­
ków, płyt, s łu pów , schodów , ż łobów , ko­
ryt i  i. p ., *  także cem ent, w apno i papą 

dach ow ą polecają
J .  ZABCKRZrmi I S-ka
W arszaw a, d l; O nclktego 9

(daw niej W iodzim lcraka). 617

l  Pierwsza polska fabryka świec
S i wyrobów  woskowych
i  :: Fr. Sezemsk! w Białej ::
1  (M dłopolska)
2  poleca swoje p ow szech n ie  znane św iece  ko- 
gj scie lne w osk ow e  i  p ó łw o sk o w e  jakoteż d o - 
B m ow e i sa lonow e z parafiny i stearyny o- lz 
8  w osk  p od łogow y  i apteczny. Fab -yka ta, 
jj najw iększa w  P olsce z dobrze  w yszk olon ym
i personalcm  dostarcz* sw o je  w y rob y  w  n ojle - 

■  pszym  gatunku i niskich cenach,
e  Oddaje zastępstwa za granicą. <30 ą

i D O M : „Spójnia"H A N D L O W Y  
d a w n i e j  Bronisław H i l k l  I Spóffo

w Krakowie, ul. Gertrudy L. 5.
połaci po cenach przystępnych s rychłą aos!awą wszel­

kie artykuły budowlane, żelazne i techniczne, jak:

C e m e n t ,  l V a p r : j ,  D a c h ó w k i
palone I azk»estowo»cementowe, 
Paj»3, Smołę, Gwoździa, Blacha, 

Szkło, Mai 2 trzcinowy I t. d. 774

HffJ
K. SULiKCWSKIE€ 9
Kramer, ni. Brodzka L. 5Ł pelcta
k o ld ry y p ra w  do w ślubnych.

Wydawca: w zsatsDstwia Polskiej Spółki pwusowej K, H a l e k # * .  —  Redaktor wac*e!ay I edpeow ^ a j  j *■  ik , — Dwikaroia .Głosu Narodu”  w. Krakowa ood zarządom Humana F eta .


